Nr. 256. (Wydanie popołudniowe.) 


We Lwowie, czwartek dnia 4 czerwca 1903. 


Rok XXXVI. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: | 


rocznie 20 BOK — he rocznie. . «« «436 K= h 
kwartalnie 7.50, | kwartalnie . . 9 „=<€ 
miesięcznie . . 2 „50 „' miesięcznie. . 3,„—, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI“ — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


BP Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Polski 
Ba SBaĄ 


wychodzi 
o godz. © rano i o 3 popol. 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie 42 korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji £2 kor. £5O hal. 


(z dwurazową przesyłką B kor.). 


Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 


+ BLUSZCZ, + 
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie £3 korony 
na prowincji Æ kor. SO hal. 


V. Zjazd dziennikarzy sło- 
wiańskich. 
Pilzno 31 maja. 

Podług programu wyjechali uczestnicy 
kongresu dziennikarskiego wczoraj o godzi- 
nie 6 z rana z Pragi, gdzie był naznaczony 
punkt zborny. Atoli w stolicy czeskiej nie ja- 
wili się wszyscy uczestnicy. Pewna część 
ich bowiem udała się wprost do Pilzna. 
W Pradze dnia 29 b. m. wieczorem odbyło 
się powitanie przybyłych gości w sali re- 
stauracji Chodiery przy ulicy Ferdynanda. 
Była to poniekąd wigilja kongresu. Zebranie 
było liczne i ożywione mowami i rozmai- 
tymi toastami, które przeciągnęły się do go- 
dziny 1 po północy. Nazajutrz cudownym 
rankiem majowym, a pełnym blasku słone- 
cznego, wyruszyła drużyna kongresowa z 
Pragi koleją z dworca Franciszka Józefa do 
Pilzna. 

Po całogodzinnej jeździe — pierwszy 
punkt programu: Karisztyn (Karoluv Tyn) 
gdzie w oddaleniu na wzgórze przeszło 600 
m. wysokości wznosi się malowniczo wspa- 
niały zamek, zbudowany przez Karola IV. 
króla czeskiego, a cesarza rzymskiego. Z u- 
padkiem Czech, po bitwie pod Białą Górą 
upadł i tem widomy znak potęgi i bogactwa 
królów czeskich, który prawie stał się już 
był ruiną. Kosztowności i dzieła sztuki wy- 
wieziono z zamku do Wiednia, a o to, co po- 
zostało cennego nikt się nie troszczył. Do- 
piero z budzącem się i potężniejącem w Cze- 
chach życiem narodowem zwrócił kraj uwagę 
na tę wspaniałą pozostałość po swoich da- 
wnych królach i odbudował zupełnie stylowo 
olbrzymi zamek, przywracając mu dawną świe- 
tność na zewnątrz i wewnątrz. 

Wysiadamy z pociągu, by zwiedzić za- 
mek. Na dworcu rojno i gwarno, jak w ulu. 
Odzywają się tony muzyki: hymn czeski, 
potem: „Hej Slovane“, ta sama nuta co na- 
sza: „Jeszcze Polska nie zginęła". Uniformo- 


(113) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


© | 

W DBabinie. 

Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 

— Co mi po niej, gdyją można szczere- 
mi słowami zastąpić. 

— Nie zawsze, nie zawsze! — odpo- 
wiedział Mniszech, uśmiechając Się, a w oczy 
Kasieńki pacrząc.— Czas wam wiedzieć, pod- 
stolino, że prawda ostre kolce miewa. 

— Niech więc kole, byle jawnie!.. 

— Od czegoż miłosierdzie, które cios 
wszelki chce stępić i mniej dokuczliwym 
uczynić. f 

Kasieńka spojrzała na mówiącego. 

— Waszmość mówisz... Waszmość tak 
mówisz, jakbyś tem miłosierdziem być chciał. 

— Co zaś! nie stać mnie na cnotę po- 
dobną. 

— Wiem jedno, że mi waszmość na py- 
tanie nie odpowiedziałeś. 

— Pytaliście, czym pana podstolego nie 
widział gdzie? 

— A — no... 

— Cóż rzec miałem ? 

— Tak lub nie, a wyście kręcić zaczęli, 
że z onej prostej odpowiedzi zrobiliście sztu- 
kę poznawania z uśmiechów niedomówionych, 
prawdę kolczastą i miłosierdzie nieproszone. 

Mniszech roześmiał się. 

— Wszystko to jest potrzebne, piękna 


z dwurazową przesyłką: 


Właściciele i redaktorowie: 


wana strąż ogniowa szykuje się w wojsko- 


wym porządku. Z tłumu wyłania się wie- 
niec biało ubranych dziewic z kwiatami, od- 
zywają się gromkie okrzyki: Niech żyją! 
okazały mężczyzna w czamarze staje przed 
gośćmi i drżącymi ze wzruszenia słowy wita 
ich najuprzejmiej i serdecznie. Jestto mar- 
szałek rady powiatowej (starosta okresni) p. 
Szulc. Żaden obywatel ziemski ani też inny 
dostojnik społeczny, tylko prosty chłop cze- 
ski. Mówi dzielnie, poprawnym językiem, 
mówi z zapałem, patrjotyzmem i pełną świa- 
domością praw narodowych. Sleczenka w 
bieli, córka jego, podlotek, wręcza prze- 
śliczny bukiet róż stojącemu na przodzie pre- 
zesowi związku p. Chylińskiemu z ciepłą 
przemową, co działa bardzo podniośle i 
świadczy o ogromnem uświadomieniu naro- 
dowem ludu czeskiego. Redaktor Chyliński 
dziękuje w pięknych, serdecznie wypowie- 
dzianych słowach. Okrzykom „niema końca. 
A wszystko to, cały ten nieprzejrzany, cisną- 
cy się tłum to prosty lud wieśniaczy. 

Szereg powozów oczekuje nas za dwor- 
cem, by nas zawieść na zamek. Przy wsia- 
daniu do powozów jeszcze jedno powitanie, 
mianowicie ze strony miejscowego wójta, 
niemniej serdeczne i niemniej na wskróś prze- 
siąknięte gorącym patrjotyzmem. Zwiedzenie 
zamku zajmuje nam przeszło godzinę czasu. 
Wspaniała siedziba królów. Stylowo wewnątrz 
odnowione komnaty, sale, kaplice, przedsionki 
dają wyobrażenie, jaki w tym przybytku pa- 
nował ongi przepych pod względem urzą- 
dzenia i całego wyposażenia. O samym zamku 
karlsztyńskim możnaby napisać długi, zajmu- 
jący artykuł. Tyle tu piękności, bogactwa, 
dzieł sztuki i zabytków dziejowych. Drużynę 
naszą w dwóch oddziałach oprowadzał ku- 
stosz zamkowy po jego wnętrzu, pełniąc za- 
razem obowiązki cicerona. Sam gmach ze- 
wnątrz i wewnątrz pysznie odnowiony. Po 
kamiennych, wysokich schodach, wspięliśmy 
się aż na szczyt wieży, skąd prześliczny wi- 
dok na romantyczną okolicę. Jedna z pań 
naliczyła, żeśmy razem przeszło pól tysiąca 
schodów pokonali. Tem milszy był spoczy- 
nek i posiłek w ogrodzie „hotelu pod tu- 
rystą*, gdzie „starostowie“ „okresni* i 
miejscowi częstowali nas śniadaniem. Wnet 
rozwiązały się tu serca i usta uczestników. 
P. Kalanda, redaktor organu czeskich agra- 
rjuszów, powitał zgromadzonych gości. — 
W imieniu Polaków dziękował dr. Osta- 
szewski-Barański, wielbiąc w szczerych 
słowach dzielność czeskiego ludu, na którego 
pomyślność wzniósł łoast. Burza oklasków 
towarzyszyła przemówieniu, które z Serca 
płynęło do serc, znajdując w nich oddźwięk. 
Burzą oklasków powitano chorwackiego mo- 
wcę dra Mazzurę. Mowa jego zawierała 
polityczne myśli. Rzekł on między innemi, 
podnosząc obecny stan rzeczy w Chorwacji: 
W dziwnem znajdujemy się położeniu, my 
Chorwaci. U nas formalna rewolucja w obro- 
nie prawowitości i wyraźnego prawa... Ce- 
nimy wysoce poparcie czeskiego i polskiego 
dziennikarstwa. Bracia Czesi i bracia Polacy 
użyczajcie nam pomocy waszej! Zakończył 
jednak z otuchą: Będzie istniał, jak dotych- 
czas, język chorwacki, albo Chorwatów nie 
będzie. P. Chyliński wzniósł toast: Niech 
żyje naród chorwacki! dr. Ostaszewski- 
Barański na sokolstwo czeskie itd. Któż 
zdoła wyliczyć wszystkie improwizowane 
mowy? Czas w drogę, więc przerwano ich 
powódź. 

Na wszystkich stacjach od Karlsztyna do 


podstolino, wszystko potrzebne!.. | wamby się 
przydało zrozumieć... ot, choćby smutny u- 
śmiech pana naszego i miłosierdzia dobro- 
dziejstwo. Lecz znowu powiecie, że od przed- 
miotu odbiegam a kręcę!.. Cha — Cha — Chat. 
koniecznie prawdę chcecie !.. Azali mogę wszy- 
stkie niewiasty znać a wiedzieć, która lepiej 
nad inne panu podstolemu się spodoba? Nie- 
raz podchodziłem a mówiłem: „Żonki pilnuj!..* 
Ot, przez miłosierdzie to robiłem, którego wy 
znać nie cucecie!. Wybaczciel.. niepodoba 
się to wam. zatem... Gdzie on jest teraz? nie 
wiem '.. Widziałem jako z panną Zaberezińską 
rozmawiał, ale czy to ona jedna przynętę ma!.. 
Nie targajcie tak rękawów u szatki, bo jedwab 
pęknie !. — z uśmiechem dodał. — Gotowym 
pomyśleć, iż kołec wyrósł u prawdy jakiejś. 
Wiem jeno, że was miłuje fortuna i, gdyby 
co bądź lewicą odjęła, to prawicą w dwój- 
nasób dodałaby. Król jegomość wam wdzię- 
czny za tę odrobinę Serca okazanego mu, a 
i ja słów na dziękczynienie nie mam za uko- 
łysanie trosk pana. Pracujmy dla dobra jego, 
aby mu żywot przedłużyć, a osłodzić, ile się 
da, dzień każdy... Zerwaliście już sznurek przy 
rękawie, a nie mówiłem ? No, szukajcie bała- 
muta, który sam do was przybieży, bo gdzież 
mu lepiej, jak doma a przy was może być? 

Uśmiechnął się, pokłonił i w tłum się 
wmieszał... 

Nie wszystko, co mówił pan Mniszech, 
rozumiała Kasieńka. Rada była, że król jego- 
mość ze złych otrząsł się myśli; że stała się 
dla niego miłych chwil przypomnieniem; że 
nietylko dostojnicy zbliżyli się do niej ale i 
pani szczecińska i Ssiostrzyca królewska nie 
odmawiały jej swych względów: to wszystko 


Pilzna witano nas serdecznie i uroczyście, 


LINK POLSN 


wychodzi 2 razy dziennie. 
DR. 


poranny . . . 
popołudniowy 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 haleczy. 


Numer pojedynczy: 
na prowincji: 


poranny 5 halerzy 
popołudniowy . 10 halerzy 


we Lwowie: | 
-. 3 nalerze 
. 8 halerzy 


K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


aklamowano gorącymi okrzykami, obrzucano 
kwiatami: na dworcu w mieście powiatowem 
Berounie, Zdicach, Horzowicach, Zbirowce, 
Rokycanach i t. d. Wszędzie entuzjastyczne 
mowy powitalne, wygłaszane przez rozmaitych 
dostojników. Okrzyki, kwiaty, rzucane przez 
„sleczenki* w bieli, sokoli i ochotnicze straże 
ogniowe w pełnej gali, ogromne tłumy ludu. 
Na stacjach wiejskich także nie brak Sokołów. 
Wsie czeskie mają własne gniazda sokole. 
W Berounie przyniosły nam „sleczenki* stosy 
słynnych „berounskich kołaczów* na posiłek. 
Rozumie się samo przez się, że na mowy 
powitalne dziękowano z naszej strony także 
mowami. Dziękowali kolejno: Chyliński, dr. 
Ostaszewski-Barański, dr. Mazurra i inni. Na- 
liczyłem, że prezesowi Chylińskinmu wypadło 
wczoraj z urzędu wygłosić nie mniej jak cały 
tuzin mów i krótszych przemówień, — kraso- 
mowczy popis nie lada! Tak dojechaliśmy po 
godzinie 1 w południe do Pilzna, gdzie nas 
spotkało iście królewskie przyjęcie, w szcze- 
gólności ze strony miejscowej ludności, która 
na jednokilometrowej przestrzeni z dworca 
na rynek piizneński tworzyła gęsty szpaler po 
obydwóch stronach drogi, witający nas okrzy- 
kami, powiewaniem chustek i rzucaniem kwia- 
tów w sposób rozczułająco serdeczny. Miasto 
ustrojone w chorągwie i festony. Tłumy wi- 
tającego nas ludu liczono na dziesiątki tysięcy. 
Pilzno I czerwca. 

Kongres obraduje przy pełnych galerjach, 
na których dużo pań. Jest to objaw, że kon- 
gres wciąż budzi jak najżywszy interes w sze- 
rokich kołach ludności miejscowej. Obrady 
kongresu rozpoczęły się wczoraj w obszernej 
sali hotelu „Waldek.* 

Szereg sprawozdań rozpoczał redaktor i 
wydawca Narodnich Listów p. Prokop Gregr, 
w sprawie słowiańskiego biura koresponden- 
cyjnego. Uchwalono poruczyć „Związkowi 
słowiańskich dziennikarzy* sporządzenie ka- 
talogu dziennikarzy słowiańskich i utworzenie 
komitetu wykonawczego dla zorganizowania 
biura, w którego skład mają wejść jako człon- 
kowie: przedstawiciełe wszystkich istniejących 
słowiańskich stowarzyszeń dziennikarskich. 
Drugim punktem obrad było sprawozdanie 
Chorwata dra Mazzury, redaktora Obzora o 
sprawach chorwackiego dziennikarstwa. Spra- 
wozdawca, jako wybitny przedstawiciel Chor- 
wacji, toczącej mężną walkę o swoje święte 
prawa narodowe i krwawo uciskanej, jest przed- 
iniotem najsympatyczniejszych objawów ze 
strony całego kongresu. Słuchano jego wy- 
wodu z najżywszą uwagą i przerywano jego 
mowę grzmiącymi oklaskami wielokrotnie. 
Mowca chorwacki przedstawił wymownie mar- 
tyrologję dziennikarstwa chorwackiego pod 
rządami bana hr. Khuen-Hedervaryego. Wnio- 
sku — oświadcza on — stawiać nie mogę. 
Proszę tylko o wyrażenie swej opinii, że ta- 
kie postępowanie w monarchji habsburskiej 
jest niemożliwe i proszę reprezentantów dzien- 
nikarstwa słowiańskiego, by popićrali nas w 
naszej walce o prawa narodu naszego i kon- 
stytucję naszą i z nami współczuli. — Burza 
oklasków była wymowną odpowiedzią na 
ostatnie słowa mowcy chorwackiego. 

Ważnego bardzo przedmiotu dotknął 
w swoim wywodzie sprawozdawca p. Jaromir 
Hruby, jeden z redaktorów Narodnich Listów 
o „pielęgnowaniu słowiańskiej wzajemności 
w dziennikarstwie". Wnioski sprawozdawcy 
uchwalono; następnie przedstawił redaktor 
Dziennika Polskiego dr. Ostaszewski-Ba- 
rański wniosek, żądający składania sprawo- 
zdań na każdym przyszłym kongresie dzien- 
nikarzy słowiańskich z ruchu literackiego, spo- 


łechtało próżność niewieścią; rozumiała je- 
dnak, że one honory Barbarze były oddawa- 
ne, i że znikną wraz z zakończeniem festynu. 
Ale w tej chwili więcej ją zajęły słowa Mni- 
szcha o panu podstolim rzucone, niż nawet 
sam król jegomość. Przypomiała sobie teraz 
trzewiki pani Osieckiej, które obserwować miała 
i zapomocą nich cobądź się o mężu dowiedzieć, 
ale jak w tłumie takim natrafić na nie a roz- 
poznać ?.. Tymczasem te trzewiki nie ukry- 
wały się wcale: raz wraz spotykała się z ka- 
sztelanową, która przypytała się do niej i ga- 
wędziła o dziwnej uprzejmości króla dla rze- 
komej Barbary. Ale Kasieńka nic a nic ze słów 
onych nie rozumiała, co tak zdziwiło panią 
Osiecką, że podstolinę do łona swojego przy- 
garnęła, wołając: 

— Tomaszowska niewinność !.. 

Mimo tych ciągłych z kasztelanową spo- 
tykań się, ani razu nie przyszło na myśl pani 
Żegocinie, spojrzeć na nogi tej matrony, do- 
brze już w lata podeszłej, trajkoczącej bez 
ustanku, Sapiącej z otyłości i, bądź co bądź, 
nie nadającej się do amorów. Co chwila na- 
tykała się na niąi co chwila do sośninki od- 
biegała, lecz tam jeno wzrok jej padał na 
nimfę, nie mogącą z warkoczami się swemi 
uporać, ale o bytności tu pana Żegoty nic a 
nic nie mówiło. 


Tak tedy pan podstoli małżonkę swoją 
a ona jego szukała, a tymczasem król, który 
już Łobzów opuścić zamierzał, odnalazł ją, 
w zadumaniu pod brzozą stojącą, gdzie paliło 
się serce, oblewane wciąż łzami rzęsistemi, 
gdzie odzywał się wciąż nieuśmierzony płacz 
strun rozełkanych. 

Zygmuntowi Augustowi towarzyszył Mni- 


łecznego i gospodarczego w każdym narodzie 
słowiańskim, reprezentowanym w kongresie 
przez przedstawiciela tego narodu. Wnioskowi 
temu przyklasnięto jednomyśłną uchwałą, na 
czem wczoraj skończono obrady. Wspomnieć 
jeszcze należy w związku z powyższem, że 
na ręce prezydjum kongresu nadeszło mnó- 
stwo telegramów ze wszystkich ziem słowiań- 
skich, między temi także z Polski z zaboru 
pruskiego, przyjęte nadzwyczaj sympatycznie. 

Zaledwo skończył kongres swoje obrady, 
ajuż następuje inny przedmiot ogólnego pro- 
gramu uroczystościowego mianowicie: bankiet, 
dany na cześć uczestników kongresu przez 
pilzneńską radę gminną w sali „Mieszczań- 
skiej Besedy*, do którego zasiadło około 250 
osób. 

Wyborna kapela narodowo-czeskich we- 
teranów wojskowych przygrywa znakomicie 
urywki z oper czeskich i pieśni słowiańskie, 
między któremi nie brak polskich. 

Zastępca prezydenta miasta powitał pierw- 
szym toastem gości, witając po kolei przed- 
stawicieli poszczególnych narodowości sło- 
wiańskich. Wszyscy dziękowali po kolei. Imie- 
niem Połaków przemawiali pp. Chyliński 
idr. Ostaszewski-Barański. 

Dla dokładności nie wolno mi pominąć 
pięknego powitalnego wieczoru, danego na 
cześć kongresu w tej samej sali, urządzonego 
również przez miejscową radę miejską. Tu 
powitał gości serdecznem słowem radny mia- 
sta profesor Hora, autor najlepszego sło- 
wnika czesko-polskiego, w zastępstwie pre- 
zydenta miasta. Był to rodzaj uroczystej wi- 
gilji koncertowej. Koncertowało znakomite to- 
warzystwo śpiewaków „Smetana*, pod kie- 
rownictwem p. Benesza, które podczas osta- 
tniej wystawy Światowej w Paryżu zdobyło 
sobie wawrzyny. 

Dziś już o godzinie 9 zrana rozpoczął 
kongres dalszy ciąg swoich obrad. Redaktor 
Głosu Narodu p. Beauprć przedłożył rezo- 
lucje w sprawie nowej ustawy prasowej, uza- 
sadniając je w jasny sposób i z wielką zna- 
jomością rzeczy. Nad wnioskiem p. Beauprćgo 
wywiązała się nader ożywiona rozprawa, w 
której zabierali głos pp. Merunowicz i dr. Ryba. 

Rezolucje p. Beauprego, przyjęte przez 
Zjazd, brzmią: 

„l. Zjazd oświadcza, że reforma obowią- 
zującej obecnie w Austrji ustawy prasowej, 
nie odpowiadającej zupełnie rozwojowi i sto- 
sunkom prawnym prasy i krępującej w wy- 
sokim stopniu jej niezawisłość, — jest konie- 
czna — i wyraża ubolewanie z powodu zwło- 
ki, jakiej doznaje w parlamencie uchwalenie 
nowej ustawy prasowej. 

2. Zjazd oświadcza, że uliczna sprzedaż 
pism perjodycznych (kolportaż) powinna być 
dozwolona w drodze specjalnej noweli — w 
razie gdyby reforma całej ustawy prasowej 
jeszcze w obecnej kadencji parlamentu nie 
mogła przyjść do skutku. 

3. Zjazd oświadcza się za bezwarunko- 
wem zniesieniem postępowania objektywnego 
i konfiskaty w jakiejkolwiek formie, z wyją- 
tkiem ilustracyj nieobyczajnych i jawnych we- 
zwań do zbrodni, — tudzież za dokładnem 
ustaleniem prawa pism do odszkodowania, 
w razie nieusprawiedliwionej konfiskaty. 

4. Zjazd oświadcza się zasadniczo za u- 
trzymaniem kompetencji sądów przysięgłych 
w Sprawach prasowych; gdyby zaś zasada 
ta nie dała się zachować w całej rozciągłości, 
zjazd żąda utrzymania kompetencji sądów 
przysięgłych w Sprawach o obrazy osobiste 
urzędników państwowych, drukiem popełnione. 

5. Zjazd żąda takiego sformułowania prze- 


szech. Król spostrzegłszy Kasienkę, zatrzymał 
się, na Mniszcha spojrzał, rzekł: 

— Wiedziałeś, że ona tu?.. 

— Jeno domyśliwałem się, najjaśniejszy 
panie. 

— Domysł!.. Zkąd domysł ?.. 

— A gdzieżby miała być, jeżeli nie przy 
tem sercu, jak żar rozgrzanem?.. 

— To moje się jeno pali... nie jej!.. 

— Zdobędziecie ją szybko — ja w tem! 

=e me jaRz 

Mniszech się zmieszał. 

— Mówiłem jeno o pomocy z mej strony. 

— Licz się waszmość ze słowami — 
odparł Zygmunt August poważnie. — To, co 
ja wiem o twojej pomocy, ograniczało się na... 
przeprowadzaniu przez próg i... zamykaniu 
drzwi. Tu zaś.. ciągnął dalej z przyciskiem 
— roli takiej waszmość nie odegrasz. 

Mniszech głowę pochylił i rzekł z lekkim 
przekąsem : 

— Sama przyjdzie i sama... 

— ...drzwi waćpanu pokażę — dokończył 
król. 

Postąpił naprzód, nie oglądając się wca- 
le za Mniszchem, który zrozumiał, że odejść 
ma, a samego króla zostawić. 


Zygmunt August zbliżył się do podsto- 
liny i za rękę ją ujął. 

— Panie! — szepnęła. 

— QOdjeżdżam, choć noc całą ostałbym 
tutaj z tobą... Dobrze mi było, wspomnienia 
lepszych lat owiały duszę moją. Inszy bym 
był, gdybyś nie jako Barbara stanęła przede- 
mną... Postać tej... Świętej! słowa inne, niż 
chciałem, w usta mi kładła. Serce miałem 
zgorzkniałe, dziś tylko smutne mam! Noce 


pisów o postępowaniu sprostowawczem, aby 
redakcje pism perjodycznych były dostatecznie 
ochronione przed nieprawdziwemi, lub fanta- 
stycznemi sprostowaniami. 

6. Zjazd wyraża życzenie, aby ustawa 
zabezpłeczała pisma perjodyczne jako takie 
przed obelgami i oszczerstwami. 

7. Zjazd wyraża życzenie, aby ustawa 
umożliwiła powstanie sądów polubownych 
dla prasy każdego języka, — któreby zała- 
twiały spory pomiędzy wydawcami i naczel- 
nymi redaktorami, a współpracownikami i ko- 
respondentami, wynikające ze wzajemnego ich 
stosunku. 

P. Howorka przedstawił rzecz o potrze- 
bie wydania słownika geograficznego słowiań- 
skich nazw miejscowych. 

Nastąpiły jeszcze sprawozdania: p. Mar- 
kowa „O potrzebach praktycznych galicyjsko- 
ruskiego czasopismiennictwa*, Fabrisa, Ser- 
ba z Dubrownika „O organizacji dziennikarzy 
serbskich“ i Słoweńca Gabrszczeka „O 
organizacji dziennikarzy południowo-słoweń- 
skich“, .poczem przewodniczący kongresu p. 
Mazzura zakończył obrady kongresu krótkiem 
przemówieniem. G. S. 


Stronnictwo ludowe. 


W sobotę w sali „Gwiazdy“ odbyło się 
posiedzenie Rady naczelnej stronnictwa ludo- 
wego, pod przewodnictwem prezesa Rady p. 
Rewakowicza. Do pierwszego punktu porząd- 
ku dziennego „Ukonstytuowanie Rady naczel- 
nej* zabrał głos poseł Stapiński, jako re- 
ferent. Przedłożył w ogólnych zarysach statut 
organizacyjny stronnictwa i uczynił wnioski 
co do wyboru prezydjum Rady naczelnej. Po 
dłuższej dyskusji wybrano prezesem Rady 
naczelnej p. Henryka Rewakowicza, 
wiceprezesami posła Jakóba Bojkę i dr. 
Szymona Bernardzikowskiego. Se- 
kretarzem |. posła Jana Stapińskiego. 
Il. sekretarzem p. Fr. Jaworskiago. Skar- 
bnikiem p. Włodzimierza Czarneckiego. 

Następnie wybrano wydział rady naczel- 
nej, do którego weszli pp. Stanisław Szcze- 
pański z zywca, Andrzej Średniawski, Wa- 
cław Podwiński, Florjan Obmiński, notarjusz 
w Nowym Sączu, posłowie Michał Olszew- 
ski, Jan Kubik, Franciszek Krempa, dalej p. 
Michał Mięsowicz z Krosna, Grzegorz Milan 
z Beska, Józef Wacyra z pow. tarnobrzeskie- 
go, Wawrzyniec Łuka z pow. niskiego, Juljan 
Ptaszyński z Kolbuszowy, Franciszek Wójcik 
z Wyciąż, Ludwik Szafrański, Józef Segeta, 
Stanisław Chruściel z Gródka, Michał Two- 
rek z Głobikowy, Bolesław Wysłouch, Jakób 
Orawiec z Poronina, dr. Szczepan Mikołaj- 
ski, Tadeusz Dybowski. 

W dalszym ciągu poruszono kilka spraw 
organizacyjnych, które przekazano wydziało- 
wi, a w końcu uchwalono wyrazić najwyższe 
współczucie braciom Chorwatom, 
walczącym o prawa narodowe i przesłać im 
życzenia, aby słuszna ich sprawa odniosła 
tryumf, gdyż stawiając opór uciskowi i nie- 
sprawiedliwości, walczą nietylko o swoje wła- 
sne jutro, lecz służą idei wolności wogóle. 
Rozumieją to i odczuwają zwłaszcza Polacy, 
których naród sam cierpi i walczy, nie tracąc 
nigdy z oczu gwiazdy nadziei. 

Rezolucja ta kończy się następującemi 
słowy: „Jakkolwiek przemawiamy w imieniem 
jednego stronnictwa, nie wątpimy, że niezli- 
czone serca polskie biją zgodnie z naszemi 
sercami i zwracają się z uczuciami bratniej 
miłości ku ziemi chorwackiej, zbluzganej 
świeżo krwią ofiarną: ku dzielnym synom tej 


były bezsenne, dziś powieki przymknie sen. 
Tobie to zawdzięczam, piękna podstolino! a 
może i cały odrodzę się — przez ciebie! 

— Daj Bóg !.. — odpowiedziała Kasienka. 
— Bo wiem, że wy, panie! smutków macie 
dosyć, a pociechy mało, a wżdy jak Polszcza 
długa i szeroka, każdy miłuje was i do was 
sercem lgnie. Jeżeli we mnie jest moc — (jako 
mówicie) — pociechy a odrodzenia — to do- 
woli korzystajcie z niej !.. 

— A nie zapomnisz tych słów ? nie za- 
pomnisz? — zawołał Zygmunt August po- 
rywczo. 

— | cóż w nich jest, miłościwy panie, 
że tak pytacie gorąco ? 


— Nadzieja !.. 

— Że sen coraz lepszy będziecie mieli? 
— Tak! 

— Że złe mary was porzucą ? 

— Tak, tak! 


— Że częściej dusza umiłowanej przez 
was Barbary nawiedzać będzie was? 

— Dusza jej... zaklęta w ciebie — szepnął. 

— To myślcie o mnie, najjaśniejszy 
panie!... 

Król rękę jej wziął po raz drugi, do bi- 
jącego serca przycisnął i długo, długo nie pu- 
szczał z uścisku. 

, — Panie! — szepnęła Kasieńka, a pło- 
mienie twarz jej owiały. 

Nie wiedziała sama dlaczego, lecz w oczach 
jej się śćmiło. Ręka lekkim ruchem wysuwa- 
ła się z gorącego uścisku dłoni Zygmunta Au- 
gusta, który rozkoszować się zdawał onie- 
śmieleniem tem i zawstydzeniem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Projektujemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wen- 
tylacje, wodociągi i kanalizację rurową, łaźnie, łazieuki, 
wiercenie studzień i ustawianie pomp. Pralnie i suszarnie me- 
chaniczne. Oświetlenie patentowan. naftowem światłem żarowem 
„Znicz* (w miejscowościach nie posiadających gazowni), 


Chylewski, Hruby i Sp. 


dawniej Władysław Niemeksza 


Biuro techniczne i Zakład 
instalacyjny 
we Lwowie, 


Kopernika 15 a, 2 piętro. 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe, 
Chłodnie mechaniczne fabryki 
drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne. 
Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusewe (szwedz- 


lodu, Gorzelnie, Fabryki 


kie i amerykańskie) etc. etc. 531 


z majprzedniejszej bibułkt francuskiej „Abadie“, 


NB FF" wyrewamoJ 


hf j — ddd wyw. p | 1.4.44 


w roku 1902. 
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ziemi, którzy dążą do wspólnego nam wszy- 
stkim celu — do wolności... ych Śuoz 

Dalej uchwaliła rada uznać dzień poświę- 
cony złożeniu hołdu pamięci Kościuszki, za 
święto ludowe. Dniem tym ma być 4 kwie+ 
tnia, a jeśli ten dzień jest powszednim, naj- 
bliższa niedziela po 4 kwietnia. W końcu: 
uznano potrzebę powołania do życią Towa» 
rzystwa, mającego na celu rozszerzanie ksią- 
żek tanich, a pożytecznych i postanowiono we- 
zwać wszystkich „członków strennietwa, aby 
jak najgorliwiej popierali usiłowania tego To- 
warzystwa, ; 


Z wiecu narodowego wę. 
Lwowie. 


Przemówienię prezydenta miasta Lwowa, 
dra Godzimira Małachowskiego, na pierw- 
szem, plenarnem posiedzeniu wiecu : 

Imieniem stolicy kraju' witam serdecznie 
zgromadzonych  czcigodnych _ uczestników 
pierwszego wiecu narodowego. 

Widzę przybyłych z różnych dzielnic na- 
szego kraju, widzę reprezentantów różnych 
stanów, bo i ze szlacheckiego dworu, z mie- 
szczańskich domów i z pod słomanej strze- 
chy, — widzę mężów, zajmujących w życiu 


gi leżących do różnych stronnictw, reprezentu- 
jących więc różne zapatrywania polityczne : 
wszyscy pośpieszyli dla jednego cefu, dla 
pierwszego wiecu narodowego. 

_ Pierwsze to zebranie tego rodzaju w tym 
kraju, pierwsza to próba stałej organizacji 
pracy narodowej, akcji poważnej i doniosłej. 

_ Geneza powstania myśli wiecu, jęgo of- 

'.ganizacja i jego. zadania zostały wymownig 
przedstawione przez posła Romanowicza. Niech. 
mi więc wolno będzie podnieść tylko jesźcze 
te szczegóły, które uważam za najważniejsze, 
za najgłówniejsze zadania wiecu. | 44 

Przedewszystkiem przyświeca wiecowi cel 

zespolenia jak najwięcej stronnictw polity- . 
cznych i stanów na polu pracy naszej naro- 
dowej, której charakterystycznym momentem 


jest obrona naszych praw politycznych, naoh Łaźlikza w Krakowie. 


szych nabytków narodowych, naszej ziemi, 
naszych tradycyj, naszego języka, naszej wiary 
ojców. Akcja wiecu nie jest więc wcale agre- 
Sywną w żadnym kierunku, lecz ogranicza się... 
ściśle do granic obrony naszej narodowości, 
i jej praw. Nie idziemy za przykładem tych, 
którzy aby siebie wzmocnić, osłabić chcą dru- 
gich, uważamy tę drogę za błędną, niespra- 
wiedliwą i nieskuteczną. Naszą bronią jęst 
własna nasza siła, jej wzmocnienie i utrwa-, 
lenie. Nie chcemy cudzej własności;;%ale i 
z naszej niczego się pozbawić nie Chcerhy 
i bronić jej będziemy do ostatniego tchu. 
To zamierzone zespolenie stronnictw po- 
litycznych i stanów na.polu pracy narodowej, 
musi też nastąpić pod hasłem“ ogólnego in- 
teresu narodowego z podporządkowaniem pod, 
ten cel własnych odrębnych interesów: stron- 
„nictwa. Jednym zaś z najgłówniejszych środ- 
ków urzeczywistnienia zadań wiecu jest po- 
wołanie do pracy szerokich, uświadomionych 
mas ludu naszego — i to nie przez podbu-. 
dzanie do nienawiści wobec posiadających 
stanów i wobec pewnych stronnictw, lecz: 
miłością ojczyzny, ziemi ojczystej i tem wszcze- 
„pieniem uświadomienia narodowego,» zbudze- 
~ niem poczucia narodowości, które jest wszę- 
dzie podstawą pracy narodowej. Te żywioły 
uświadomione, umocnione w patrjotyczrem 
uczuciu narodowości i pchnięte w kierunku 
narodowej pracy, mogą i powinne stać się 
twierdzą naszej narodowości. Popatrzmy tam, 
gdzie brutalna siła z żelazną konsekwencją 
dąży do wynarodowienia naszych brąci, . po- 
patrzmy do Prus. W co godzi głównie eks- 
terminacyjna polityka pruskiego, w polskiego ' 
chłopa i w tego, który go w tej walce pod- 
trzymuje i wzmacnia wiarę ojców, w pol- 
skiego księdza? To żywioły, w których. tkwi 
niespożyta siła narodowa, potężna przywią- 
zaniem do ojczystej ziemi i do wiary ojców, 
Widzą to dobrze wrogowie nasi i dlatez 
go przeciw chłopu i jego wierze i ducho- 
wnym przewodnikom zwracają głównie swe 
ataki. I ztego powodu działalność nasza po- 
winna ochraniąć, wzmacniać i rozszerzać siłę 
tego ludowego Żywiołu,. on -powinien słano- 
wić podstawę, jeden z najgłówniejszych ce- 
lów naszej pracy narodowej. 
Uświadomienie ludu przez oświatę i po- 
uczenie go, że jest wolnym, niezdwisłym 


obywatelem polskim, mającym równe prawaj |, 1903/4905; 


-z innymi stanami i narodowościami, że mu 

wolno czuć, mówić, myśleć i działać po pol-i 
sku, poznanie, że w tem uświadomieniu łudu: 
względem. narodowości tkwi siła, potęga na- 

sza i moc odporna przeciw wszelkim usiło-, 
waniom wynarodowienia: — niech poczuje, : 
pozna i przekona się, że jest cząstką narodu,: 
któremu tu, na tej ziemi zalecono z najwyż- 

szego, najszlachetniejszego serca: „Nie zapo-; 
minajcie, żeście Polakami!“ Jeżeliby zatem | 
wiec nasz nic innego nie osiągnął, jak tylko 

zespolenie jak największej ilości, o ile mo- ` 
żna wszystkich stronnictw politycznych i 

Stanow na gruncie narodowej pracy i utrwa- 

lał i rozszerzał uświadomienie narodowe lu- 

du naszęgo, to jużby zdziałał bardzo wiele. 

i yczę więc z całego serca, żeby „obrady 

Zjazdu osiągnęły zamierzony cel zespolenia 

stronnictw politycznych +i stanów na polu 

pracy narodowej i pobudzenia do tej pracy 

uświadomionych szerokich mas ludowego ży- 

wiołu. 

Jeżeli tak będzie, jeżeli reprezentowane 
tu stronnictwa pamiętać o tem hędą zawsze, 
że tu nie chodzi o interes żadnego stronni- 
ciwa, że żadnemu nie wolno dążyć do” prze- 
wagi jakiejkolwiek w tej pracy, że musi pod- 
porządkować swój stronniczy interes polity- 
czny ogólnemu narodowemu celowi, — jeżeli“ 
na tych polach się tutaj potrafimy połączyć, zes 
spolić i jeśli pracować będziemy razem solidarr, 
me bez wzajemnych uprzedzeń i animozji, od= 
kładając na bok prywaty, starając się o tagi 


bý nie było tu żadnej dyktatury ani A 
am stronnictw: — to praca nasza będzie powaźśł 


żną, obtitą w rezultaty i doniosłą w skutkach” 
-= a wówczas, ale tylko wówczas, możemy. 


mieć też nadzieję, że i ci, którzy dotąd .usu-* 
wają się ud tej pracy, widząc „nas złączanych 
póważnie i stale pod sztandarem wspólnej :pra-$ 


naszem politycznem wybitne stanowisko, na- | 


Jito ministerstwo spraw wewnętrznych 
„towi akademji weterynarji we Lwowie, na dalsze 


cy narodowej, porzucą swe uprzedzenia i 
przystąpią do nas, tak, że będziemy mogii 
pracować społem wszyscy bez wyjątku, owiani 
jednym duchem, jednym wielkim celem naro- 
dowej pracy. zy" 
Oby to jak najprędzej nastąpiio — oby 


tej pracy Bóg dopomógł it pobłogosławił. 


Z tem życzeniem witam serdecznie imie- 
niem stolicy kraju zgroimadzonych uczestni- 
ków pierwszego polskiego wiecu narodo- 
wego. i ' 


Od administracji. 


Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 
abonentów, że na 5-centową Bibijotekę 
powieści'i romarsów nie przyjmujemy 
więcej prenumeraty. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich t wszelkich uroczy- 
stościach pamiętajmy o ofiarach na bu- 
dowę kościołów we wschodniej Galicji 
i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


mm 


Lwów 3 czerwca. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 217”R. Pogoda. 

Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się we czwartek, dnia 4 bm. 
o godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym „stoją między 
innemi następujące sprawy: Otwarcie stacji ko- 
lejowej w rzeźni miejskiej; najem ubikacji dla 
szkoły im. Sienkiewicza ; sprawa wiecu miast; Zza- 
łożenie szkoły keramićznej we Lwowie; wyzna- 
czenie miejsca na palenie słomy ze szpitala 
wojskowego; oddanie dostawy druków na okres 
3-letni; utworzenie kursu dla analfabetów przy 
szkóle Czackiego; zarząd domu techników 
o subwencję; wydawanie-sprawozdania z 3-le- 
tniej czynności rady m. i magistratu. 

"Mianowanie. Wydział krajowy zamiano- 
wał dra Jana Ozgę, sekundarjuszem szpitala św. 


Odznaczenie. Prezydjum  namiestnictwa 
przyznało Leonowi Urbańskiemu, nauczycielowi 
4-kłasowej szkoły ludowej męskiej w Rzeszo- 
wie. medal honorowy, ustanowiony z okazji 


‘jubileuszu cesarza. 


Z politechniki. P. Wiktor Pirgo, asystent 
politechniki, złożył drugi egzamin . państwowy, 
jako Bardzo uzdolniony. ki 

Z życia towarzyskiego. W sobotę dnia 
5 czefwca o godzinie 10 przedpołudniem, od- 
będzie się w kościele katedralnym na Wawelu 
ślub panny Wiesławy Gorzeckiej, córki Edmun- 


‘da, zastępcy naczelnika oddziału dyrekcji kole- 
„ jowej w Stanisławowie, z panem Marjanem So- 


'bińskim, urzędnikiem ministerstwa kolejowego. 
Związek małżeński pobłogosławi wuj panny 
młodej, ksiądz kanonik dr. Spis, profesor uni- 
wersytetu Jagiellóńskiego. 

typendja. Kuratorja fundacji stypendyj- 
nej im. Piotra Więcławskiego nadała opróżnio- 
ne stypendja z tej fundacji w kwocię rocznych 
po 300 kor, począwszy od roku szkolnego 
1902/3 Łucjanowi Barowi i Karolowi Czekajo- 
wi, słuchaczom III roku, Janowi Głowackiemu 


` Januaremu Prytyce, słuchaczom II roku wy- 
| dzłału: prawniczego untwersyteti we Lwowie, 


Apolinaremu Piekosińskiemu, słuchaczowi I ro- 
ku wydziału prawa uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, Karolowi Szeligowskiemu, słucha- 
czowi IV roku wydziału budowy machin, Ta- 
deuszowi Hubertowi i Albinowi Misterce, słu- 
chaczom II roku i Stanisławowi Południewskie- 
mu, słuchaczowi I roku wydziału  inżynierji 
szkoły politechnicznej we Lwowie, wreszcie 
Franciszkowi Wesolińskiemu i Janowi Dyduszyń- 
skiemu, słuchaczom II roku Akademiji rolniczej 


„w Dublanach. 


Subwencję w kwocie 2000 koron, udzie- 
tektora- 


doświadczenia z gruźlicą bydła. 

Krajowa rada kolejowa. Wydział kra- 
jowy zwołał na dzień 10 bm. na godzinę 10 
rano, krajową radę kolejową na pierwszą zwy- 
czajną -sesję czwartego trzechlecia. Posiedzenie 
odbędzie się w gmachu sejmowym pod prze- 


„waginictwem zastępcy marszałka krajowego, dra 


Tadeusza Pilata. Na porządku dziennym zamie- 
szczono: odczytanie protokołu z posiedzenia 
ostatniej sesji, skład kraj. rady kolejowej i ko- 
mitetu. ściślejszego doradczego na trzechlecie 
zarządzenia, poczynione wskutek 
uchwał krajowej rady kolejowej, powziętych na 
poprzedniej sesji; wyniki eksploatacyjne wybu- 
«kowanych już kolei krajowych; dalszy postęp 
akcji kraju na polu popierania kolei niższorzę- 


„dnych za czas od 12 listopada 1902. 


io Z „Sokoła“. Naczelnik „Sokoła“ lwo- 
wskiego, wzywa wszystkich druhów, biorących 
udział w pochodzie podczas zlotu, aby zgłosili 
się u niego osobiście w sobotę. dnia 6 bm. 
o godzinie 8 wieczorem, celem rozpoczęcia 
musztry. 

Stowarzyszenie funkcjonarjuszów au- 
tenomicznych, odbyło w sóbotę nadzwyczajne 
walne zgromadzenie przy nader licznym współ- 
udziale cztonków, w gmachu sejmowym. Prze- 
wodniczył p. Sawicki. Wybrano prezesem radcę 
Glidziuka, członka wydziału krajowego, a jego 
zastępcą pana Kazimierzu Komorowskiego, dru- 
gim zastępcą pana Mikołaja Sawickiego, dalej 
wybrano wydział, sąd honorowy i komisję 
szkontrującą. 

Imieniem nowego prezydjum, 'pośród en- 
tuzjastycznych oklasków, wyraził pan Komoro- 
wski marszałkowi kraju cześć i wdzięczność 
za poparcie celów stowarzyszenia, a dyrekto- 
rowi Piotrowskiemu, jako gospodarzowi gma- 
chu sejmowego, serdeczne podziękowanie za 
użyczoną gościnę, poczenr życzeniem „Szczęść 
Boże“, zamknął posiedzenie. 

Z okazji odznaczenia dra Sielskiego. 
Lekarze Polikliniki powszechnej obchodzili uro- 
czyście: w dnig' wczorajszym odznaczenie człon- 
ka tej instytucji dra Feliksa Sielskiego, który 
za 17 letnią sumienną i wytrwałą swą pracę, 
jako ordynarjusz na, oddziele ginekologicznym 
tej instytucji, został odznaczony krzyżem kam 
walerskim orderu Franciszka Józefa. Po gremjal- 
nem złożeniu życzeń, podejmowano dra Siel- 
skiego ucztą w sali Filharmonji, -na której obe- 
chi byli także radca dworu protomedyk dr. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4 czerwca 1903 r. 


Merunowicz i prezydent izby lekarskiej dr. Fe- 
stenburg. Liczne, serdeczne toasty były wyrazem 
sympatji zebranych tak dla odznaczonego, jak 
również i dla instytucji, tak humanitarnej, jak 
Poliklinika powszechna. 

Zakład im. Felicjj z Wasilewskich 
Boberskiej przeszedł z dniem 30 maja b. r. 
na wyłączną własność pań: Olgi Filippi 
i Wandy Zawztętównej. 

Wizytacje kanoniczne. Ks. biskup Pel- 
czar powrócił w piątek wieczorem z wizytacji 


pasterskiej dekariatu jasielskiego do Przemyśla. - 


W przeciągu 17 dni zwiedził 12 kościołów, je- 
den z nich (w Ustrobnej) konsekrował i wy- 
bierzmował ogółem 11.707 osób. Dnia 3 czer- 
wcą wyjeżdża ks. biskup do Wiednia, gdzie 
będzie na audjencji u cesarza, poczem podąży 
na 3 tygodnie do Karlsbadu. 

Ks. biskup sufragan Fischer, wyjeżdża dnia 
3 czerwca w towarzystwie ks. Teofila Chciuka, 
kapelana biskupiego, na wizytację kanoniczną 
do dekanatu samborskiego. 

Egzamin dojrzałości w seminarjum nau- 
czycielskiem w Tarnowie odbył się w dniach 22 
do 25 maja pod.przedwodnictwem radcy szkol- 
nego p. Tomasza Tokarskiego. Świadectwo doj- 
rzałości otrzymali: Biedak Franciszek, Budzioch 
Franciszek, Czupryna Aiojzy, Dziuban Feiiks, 
Fijaś Wiktor, Gębski jan, Janiga Stanisław, 
Kluza Paweł, Koża Bolesław, Kuśnierz Jan, Li- 
tera Józef, Michalik Paweł, Naleziński Włady- 
sław, Róg Sianisław, Ruman Jakob, Skórka jan, 
Sowiński Henryk, Traciłowski Stefan, Winiarski 
Franciszek, Witek Stanisław, Zając Antoni, 
Zmarzty Władysław. Rebrobowano na rok tylko 
jednego, pozwolono poprawić z jednego przed- 
miotu po wakacjach 7 uczniom. 

Ze zdrojowisk. Do Krynicy przybyło do 
27 maja ogółem rodzin 199, osób 380. 

Jazda automobilami do Morskiego 
Oka. Z Zakopanego donoszą do Czasu, że 
krakowska fabryka maszyn „Białkowski i Mi- 
dowicz* zamierza urządzić za inicjatywą dra 
Chramca ruch za pomocą omnibusów auto- 
mobilowych między Zakopanem a Morskiem 
Okiem. 

Uroczyste nabożeństwo ekspiacyjne 
odbyło się onegdaj w Krakowie w kościele oo. 
Karmelitów na Piasku. Zbrodnia świętokradztwa, 
nieznana dotąd w naszym kraju, miała cechy 
zagadkowe, które Świadczą, że nie o kradzież 
tu chodziło. Zbrodniarze nie zabrali srebrnej 
puszki, ani przedmiotów mających wartość i 
złupili wprawdzie skarbonki, w których mała 
ilość drobnych pieniędzy się znajdowała, jakby 
tylko dla pozoru. Komunikantów nie rozsypano 
przy kradzieży. ale je zabrano starannię i unie- 
siono z sobą. Jest w tem tajemnica, przejmu- 
jąca wstrętem i grozą, jeden z tych fanatyzmów 
niewiary i nienawiści tego, co czczą najwyżej 
katolicy. Takie zbrodnicze profanacje zdarzały 
się na zachodzie, gdy tajne sekty przygotowy- 
wały grunt dia prześladowań w rodzaju tych, 
jakich widownią jest dzisiejsza Francja. Odezuia 
też katolicka ludność Krakowa ten fakt zna- 
mienny, a przerażenie i groza” wstrząsnęła 
wszystkiemi warstwami ludności miasta. Prze- 
pełniony był obszerny kościół w czasie nie- 
szporów i kazania. Ks. biskup Nowak po psal- 
mach, odczytał modlitwy ekspiacyjiie, a łkanie 
i jęk odzywały się, gdy pasterz intonował: 
„Czcić Cię będziemy tem bardziej, im więcej 
nienawidzić, prześladować i znieważać Cię bę- 
dą, Panie!“ Progesja ókrążyła nawę “kościoła 
i obszerne krużganki klasztorne. Zastęp świec- 
kiego i zakonnego kleru, alumni z seminarjum 
otwierali pochód, a celebrującego ks. biskupa 
otaczały szeregi Sodalisów Marjańskich, bractwa 
Przenajświętszego Sakramentu i dzieci Marii 
z gorejącemi świecami. Obchód uroczysty i 
rzewny przy niezmiernie licznym udziale pobo- 
żnej łudności był zadośćuczynieniem za zbro- 
dniczy czyn, który niema w sobie cechy indy- 
widualnej, — ale raczej oznaki prądów anty- 
katolickich, dotąd u nas w tej zuchwałości i 
ohydzie nieznanych. 


Przerwane przedstawienie  „Kościu- 
szki*. Czytamy w Nowej Reformie: Bardzo 
niemiłe wrażenie wywołał w całem mieście fakt, 
jaki zaszedł w teatrze miejskim w niedzielę. 
Popołudniu odbywało się przedstawienie „Ko- 
ściuszki pod Racławicami*, dane specjalnie dla 
włościan, bawiących w Krakowie, dla których 
komitet, zajmujący się ich przyjęciem, zakupił 
około 400 biletów na różne miejsca w widowni. 
Lecz około 30 włościan, dla których biletów 
już nie zdążono kupić, także gorąco zapragnęło 
zobaczyć na scenie patrjotyczny utwór i weszło 
do teatru — bez biletów, sadowiąc się w sze- 
rokich przejściach i stojąc pod lożami i pod 
tylną ścianą galerj. Obecny na przedstawieniu 
komisarz policji, ze względu na ważność chwili, 
oraz skonstatowawszy, że tych kilkudziesięciu 
nadliczbowych widzów zupełnie nie tamuje swo- 
bodnej komunikacji w teatrze, zgodził się na 
icn obecność i akt pierwszy przeszedł przy za- 
chowaniu najzupełniejszego porządku. W tem 
w chwili, gdy rozentuzjazmowani włościanie 
bili brawo artystoh, po spadnięciu kurtyny 
i w rozmowach ze sobą, zastanawiali się nad 
ideą utworu, służba teatralna, na polecenie je- 
dnego z urzędników teatru, zaczęła wypraszać 
z widowni tych włościan, którzy stali w przej- 
ściach. Zrobił się ogromny rumor, wszyscy wło- 
ścianie z ks. Gróomnickim na czele, wzięli sobie 
do serca postępąk owego urzędnika teatru 
i gremialnie opuścili teatr, tak, że w braku wi- 
dzów, przedstawięnie zakończone było prawie 
przed pustemi ławkami. 

Zajście to przykre, które spotkała gości, 
w Całem mieście wywołało wprost oburzenie 
i niemiłe komentarże pod adresem stojących na 
czele teatru. Podobno dyrekcja, dowiedziawszy 
się o zajściu, . wysłała deputację do komitetu 
z przeproszeniem i usprawiedliwieniem się, za- 
powiadając przedstawienie „Kościuszki“ na po- 
niedziałek w południe. Istotnie przedstawienie 
to odbyło się poważnie i spokojnie. 

Wypadek na kolei. Z Tryjestu donoszą: 
Z pociągu przybyłego onegdaj O północy z Go- 
rycji, wypadł podczas jazdy okulista tutejszy 
dr. Karo! Henzel i «ostał się tak nieszczęśliwie 
pod koła pociągu, że Ciało zostało na dwoje 
przecięte. . 

Plańowany zamach na króla wło- 
skiego. Do dzienników paryskich donoszą, że 
w Marsylji odkryto spisek anarchistyczny, któ- 
rego celem był zamach na króla włoskiego 
z Okazji jego zamiełzonej podróży do Francji. 
Aresztowano ośmiu anarchistów. 


zefirowe, batystowe i jedwabne w wielkim wyborze. 


za Koszule męskie białe i Kolorowe 
Kaftaniki i kalesony „fille de’cosse, bawełniane i siatkowe.. 


Rezygnacja czarnogórskiego następcy 
tronu. Wobec tego, że czarnogórski następca 
tronu, ks. Daniło, ma zamiar z powodu złego 
Stanu zdrowia, zrzec się tronu, ks, Daniło — 
jak donoszą z Wiednia — zamierza proklamo- 
wać swoim następcą, drugiego swojego Syna, 
księcia Mirkę. 


Z kraju. 


Przemyśl. (Szajka złodzieji). Przed kilku 
dniami służący prezydenta sądu w Przemyślu 
p. Spławskiego przyłapał na gorącym uczynku 
kradzieży ruchomości prezydenta znanego zło- 
dzieja Radeckiego. Z listu przy nim znalezione- 
go, wpadły władze na trop całej zorganizowa- 
nej bardy 'rzezimieszków. Agent policji Kozłow- 
ski przedsięwziął 30 bm. rewizję domową u Ja- 
na Skiby w Morawsku pod Jarósławiem i zna- 
lazł cały magazyn rzeczy z kradzieży pochodzą- 
cych, złoto, srebro, kosztowności, odzież, dro- 
biazgi toaletowe itp. Cały drabiniasty wóz na- 
ładowano temi licami sądowymi. Jana Skibę 
uwięziono. Przed dwoma tygodniami gdy popeł- 
niono znaczną kradzież na szkodę dra ‘Trz. 
wysłała policja miejska jednego funkcjonarjusza 
z asystencją żandaimerji do Skiby. Tu rozpo- 
znał policjant miejski w domu Skiby, obcego 
człowieka jako znanege sobie złodzieja. Mimo, 
że policjant nastawał na przedsięwzięcie rewi- 
zji, żandarm mu odmówił, policjant zaś nie 
miał prawa na obcem terytorjum sam się rzą- 
dzić. Kto wie jak dodatni rezultat mógłby być 
rewizji, dokonanej jeszcze 14 dni wprzód — do- 
piero przypadku trzeba było do wykrycia zło- 
czyńców. 

Sokal. (Znowu wielki pożar). Mam za- 
szczyt donieść, "że do szeregu licznych klęsk 
ogniowych przybyła gmina Jastrzębica pow. So- 
kal. W dniu 28 maja br. o godz. wpół do 3 
popołudniu wybuchnął ze stodoły pożar, który z 
żywiołową siłą podsycany silnym wiatrem objął 
prawie wpół godziny całą gminę, rzucając w ró- 
żnych kierunkach na kilkumetrową odległość 
palące sięsnopy na suche dachy słomiane. 

Do ugaszenia ognia w kilku punktach od- 
ległych od wybuchu  pospieszyły sikawki z 
sąsiednich wsi: Wołświn, Poździmierz, Korczyn, 
Radwańce i z dalszych Tyszycy, Rozdziałowa, a 
nawet z Wolicy Komarowej i Bendiuchy. Dzię- 
ki ich dzielnej ofiarności przy miejscowej żan- 
darmerji z komendantem Brzazgaczein na czele, 
utrzymującej z trudem porządek z powodu ogól- 
nego popłochu i przerażenia ogień pożarł tylko 60 
zabudowań gospodarskich. Strata ogólna do 40 
tyięcy koron, ubezpieczona w krakowskiem to- 
warzystwie na 9000 zaś w „Dniestrze* na 22 
tysięcy koron. Przyczyny a temsamem i spra- 
wcy pożaru, pomimo energicznych badań ze 
strony miejscowei żandarmerji nie wykryto do- 
tychczas. 

Wieliczka. (W szponach lwicy). W mena- 
żerji Kludskiego wydarzył się tutaj dnia 25 bm. 
straszny wypadek. Syn właściciela panoramy 15 
letni Ferdynand Hoffman, zakradł się tyłem do 
menażerji i zbliżył się zanadto do lwicy. W tej 
chwili iwica pochwyciła Hoffmana łapą za kark 
i pokaleczyła chłopaka w straszliwy sposób w 
głowę i obie ręce. Na rozpaczliwy krzyk Hoff- 
mana nadbiegł mu z pomocą posługacz Józef 
Sitko i bijąc rozjuszoną Iwicę żelaznym prętem, 
zmusił ją do cofnięcia. Chłopak ocalał. Epilog 
tego wypadku rozegrał się przed tut. powiato- 
wym sądem karnym, przed -którym właściciel 
menażerji Kiudski stanął jako oskarżony o prze- 
kroczenie z $$ 391 i 325 u, k Sąd uwolnił 
jednak oskarżonego, wychodząc z zapatrywania, 
iż poszkodowany Hoffman sam ponosił winę 
wypadku. 


* Gastricin. Bardzo ważną wiadomością możemy 
się podzielić z cierpiącymi na żołądek, że znajduje 
się środek natychmiastowy, na usunięcie przejścio- 
wych dolegliwości, który też chroniczne cierpienia 
żołądka i kiszek po dłuższem używaniu zupełnie 
usuwa. Innym cierpiącym, którzy się pożywieniem 
przy siłach utrzymać muszą, poleca się także dra 
= Traubsa proszek żołądkowy „Gastricin*. Już 

rótka próba może o doskonałości tego środka na 

trawienie. Gastricin powinien znajdować się w każdym 
EM tam zwłaszcza, gdzie niema doktora w po- 
bliżu. 

* (Aptekarza  juljusza Schaumana sól żo- 
E zdobyła sobie już od 30 lat jako dyetyczny 
preparat największe uznanie. Działa ona pewnie i 
najlepiej w rozmaitych przeszkodach w trawieniu, w 
zaburzeniach żołądka, tworzeniu kwasów, odbijaniu 
it. d. tak, że stała się od dawna wypróbowanym 
środkiem domowym powszechnie znanym i lubianym. 
Swą nadzwyczajną skuteczność zawdzięcza ona racjo- 
nalnym składnikom, a liczne uzyskane podzięko- 
wania są dowodem uznania, jakie sól Schaumana so- 
bie zdobyła. 

* 7 złr. miesięcznie zarabia szyciem i z drobnej 
tej kwoty utrzymuje szesnastoletnia A. W. matkę, oraz 
czworo nieletniego rodzeństwa, mieszczących się w 
ciemnej, wilgotnej izbie. W tych dniach A. W., której 
ojciec zmarł na suchoty, uległa sama kilkakrotnie 
krwotokowi. Lekarze zalecili ubogiej jak najspieszniej- 
szy wyjazd na wieś lub do Szczawnicy, jeżeli A. W. 
chce uratować życie i módz zarabiać dalej na chleb 
dla swoich najbliższych. 

Ponieważ jak stwierdzono nie może ona znikąd 
spodziewać się żadnej pomocy, przetą na tej drodze 
prosimy wszystkich współczujących tak wyjątkowej 
niedoli o datek dla A. W. żywicielki całej rodziny. 

Redakcja nasza podejmuje się chętnie pośredni- 
ctwa w zbieraniu ofiar. 

* Podwieczorek z tańcami w parku Kilińskiego 
w wielkiej sali pawilonu restauracyjnego (obok po- 
mnika) urządza „Akademickie Kółko zahaw letnich“, 
w sobotę dnia 6 czerwca b. r. Wstęp tylko za za- 
proszeniami, które wydaje komitet w „Czytelni aka- 
demickiej* (pasaż Mikolascha). Jest to pierwsza za- 
bawa tego rodzaju urządzona w parku. 

Zmarli : 

W Samborze zmarł Marjan Wojgiech Madey- 
ski, uczeń VII. klasy gimn, w 18 r. życia. 

W Sokołowie koło Rzeszowa zmarła Honorata z 
z Hurkiewiczów Linhardtowa, wdowa po radcy 
rządowej buchalterji, w 78 r. życia. b 

W Stanisławowie zmarł Eugeniusz Nazarkie- 
wicz, radca sądowy, w 43 r. życia. 

W Bolechowie zmarł Karol Okornicki, se- 
kretarz tamtejszego magistratu, w 70 r. życia. 


W Nowym Sączu zmarła Kazimiera Pazda- 
nowska, nauczycielka szkoły ludowej w 24 roku 
życia. 


W St. Peter im Sanuthale (w -Styrji), dnia 6 
czejwca b. r. zmarł poseł br. Hackelberg. 

W Starym Sączu zmarł Walenty Tarsiński, 
nauczyciel kierujący szkoły 4-ki. męskiej im. Ko- 
ściuszki w Tarnowie w 61 r. życia. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


, Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę (po cenach  dramątu) 
„Wolny strzelec*, opera romantyczna w 5 
odsłonach K. M. Webera. 


Jutro we czwartek „Maszyna“, dramat 
w 4 aktach przez dra Tadeusza Rittnera (od- 
znaczony I nagrodą na konkursie im. Henryka 
Sienkiewicza). 

W piątek „Druciarz”, operetka w 3 aktach 
Fr. Lehar'a. 

Salon sztuk pięknych, p. Latoura przy 
ul. Trzeciego Maja 1. 11, może się znowu po- 
chlubić wystawą (na parę dni) niezwykłego 
dzieła sztuki. Jest to portret olejny urodziwej 
dziewicy Polki, malowany przez Grottgera. 


W teatrze poznańskim, na zakończenie 
sezonu, odegrano „Zaczarowane koło“ i „Jeń- 
ców" Łucjana Rydla, Obecny był autor, któ- 
remu publiczność urządziła owację. Dyr. Rygier 
wręczył Rydlowi piękny wieniec. 

Dzienniczek księgarski. Nowe książki, 
które otrzymała na skład Księgarnia polska we 
Lwowie: 

Abramowski E.: Dusza i ciało. Prawo 
współrzędności psychofizjologicznej, rozpatry- 
wane ze stanowiska teorji poznania i biologji, 
koron 4—. 

Aveling E. dr.: Teorja Darwina, k. 2'20. 

Brodowski: Chwile. Fantazje, nowele, 
obrazy natury, z przedmową Si. Krzemieńskiego, 
k. 2:50. 

Glada J.: Sergiusz Wasilewicz Gardow, 
powieść współczesna w 2 tomach, k. 4—. 

Gomulicki W.: Miecz i łokieć, powieść 
z w. XVII, 2 tomy, k. 5—. 

Kisielewski J. A.: Karykatury, komedja, 
k. 3:60. 

Korzeniowski J.: 
k. —'65. 

Kościelski J.: Dzienniczek justysi, 
medja w 1 akcie, k. —'65. 

Langie A. dr.: Popularna hygiena wzroku, 
k. 3:20! 

Maeterlinck M.: Skarb pokornych, tłu- 
maczyła W. Dalecka, k. 1:60. 

Rosner j:: Wyzwolenie 
k. r—. 

Schoppenhauer A.: Psychologja miło- 
ści, k. 1:15. 

Scherr J.: Rok 1848, dramat dziejowy l, 
k. 5'20. 

Słowacki J.: Samuel Zborowski, dramat 
w 5 aktach, k. 260. 

Struve H.: Sztuka i społeczeństwo, k. —'80. 

Szczepanowski St: Myśll o odrodze- 
niu narodowem, k. 5—. 

Wundt W.: Wstęp do filozofji, k. 8—. 

Zaleski: Alkohol a miłość, k. —'30. 

Żuławski J.: Dyktator, prolog i cztery 
akty z krwawych dni 1863 r., k. 4—. 


Majster i czeladnik, 


ko- 


Wyspiańskiego, 


Galicyjski Bank kredytowy 
w likwidacji. 

Walne zgromadzenie galicyjskiego banku 
kredytowego w likwidacji odbyło się we Lwo- 
wie dnia 30 maja br. 

Obecni : Majewski, J. Cybulski, 
dr. W. Godlewski, dr. A. Zgórski, J. K. Zie- 
liński, A. Libmann, dr. A. Buresz, K. Kazub- 
ski, N. Ulmer, M. Majewski, dr. M. Lewako- 
wski, St. Żaba, Władysław ks. Sapieha, St. 
Moraczewski, dr. Wł. Gorecki, L. Eydziato- 
wicz, dr. H. Wielowieyski, A. Schütz i dr. L. 
Zion. Akcyj 3.119 — głosów 310. 

Ks. Władysław Sapieha, jako prezes 
komitetu likwidatorów, zagaja zgromadzenie, 
przedstawiwszy jako komisarza rządowego 
starostę p. Hołodyńskiego. Pan Mora- 
czewski, jako likwidator, zdał następujące 
sprawozdanie komitetu likwidacji: Po myśli 
powziętych na poprzedniem walnem zgroma- 
dzeniu dnia 9 sierpnia z. r. uchwał, oddzieli- 
liśmy w zupełności interesy działu bankowego 
od interesów Borysławskich. Za interesy ban- 
kowe, których saldo czyste po strąceniu od- 
pisów hipotecznych na realnościach banku 
wynosiło według bilansu z r. 1901: Koron 
2,152.920:27 objął bank galicyjski dla handlu 
i przemysłu gwarancją do 1,700.000:— 
Aktywa te zmniejszyły się w roku 1902 o K. 
1,508.430'17 a zatem zostało do zrealizowa- 
nia K. 644'490'10 z gwarancją K. 191.569:83. 
Z chwilą przedłożenia niniejszego sprawozda- 
nia, obligo banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu spadło do kwoty K. 78.115'36 
a pozostaje jeszcze do zrealizowania Koron 
531.035:63, których wpływ w razie pokrycia 
reszty pretensji banku galicyjskiego dla nan- 
dlu i przemysłu będzie mógł być użyty na cele, 
wskazane układem z dnia 9 sierpnia z. r. 
Interesy borysławskie poprawiają się tak pod 
względem technicznym jak i handlowym. 
Wprawdzie rok ubiegły wykazuje jeszcze 
stratę K. 342,398'95, ale można uważać okres 
inwestycyjny za ukończony i jest nadzieja, że 
już rok bieżący okaże się znacznie korzy- 
stniejszym. W roku ubiegłym nastąpił obra- 
chunek z pp. gwarantami — wszystkie gwa- 
rancje wpłynęły i ostateczna strata na likwi- 
dacji wynosi K. 52.657:73 mająca rachunkowe 
pokrycie w wykazanych powyżej aktywach 
działu bankowego i przewidzianych zwyżkach 
z rezerw. Obecnie więc zakończenie likwida- 
cji zawisłe jest od zrealizowania kopalń bo- 
rysławskich, których wartości w czasie i ter- 
minie zakończenia likwidacji niestety przewi- 
dzieć nie można. 


Akcjonarjusze pp. Schütz i Wielo- 
wiejski zabierając kilkakrotnie głos powo- 
tywali się na uchwały walnego zgromadzenia 
Banku dla handlu i przemysłu i zażądali, aże- 
by odroczono udzielenie absolutorjum komi- 
tetowi likwidacyjnemu z czynności i rachun- 
ków za rok 1902. Wniosek ten jednak upadł 
292 głosami przeciw 18. 

P. Narcyz Ulmer jako członek komisji 
rewizyjnej podniósł z naciskiem, iż komisja 
ta, w której biorą udział wraz z nim pano- 
wie Michał Majewski i Dr. Marjan Lewakow- 
ski, przez lat 4 bez przerwy badała, tak jak 
poprzednio, i w tym roku nadzwyczaj dro- 
biazgowo i sumiennie zamknięcie rachunków, 
wszystkie inwentarze aktywów 1 pasywów z 
odnośnemi kontami, sprawdziła walory j efek- 
ta, badała wyrywkowo pozycję prima noty (za- 
stępującej dziennik kasowy) sprawdziła rachu- 
nek strat i zysków, na podstawie księgi głó- 
wnej, wreszcie wszystkie pozycje biiansu ze 
saldami księgi głównej. Szczegółowo również 
sprawdzał komitet zamk. rachunków kopalni" 
wosku w Borysławiu na podstawie załączników 
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bilansowych, przez porównanie ieh z księga- 
mi w Borysławiu prowadzonemi. 

W wyniku powyższych badań stwierdza 
komitet, że księgi starannie są prowadzone, 
a wszystkie pozycje bilansowe oparte na sal- 
dach*księgi głównej i zgodnych z niemi szcze- 
gółowych wykazach. 

Gdy zatem wykazane w bilansie sumy: 
aktywów kor. 6,721,100:17, a pasywów kor. 
6,777.357-39 z niedoborem k. 52,657:72 znaj- 
dującym pokrycie w rezerwach, zgodne są z 
księgami i szczegółowymi wykazami, przeto 
komitet rewizyjny wnosi: 

Waine zgromadzenie galicyjskiego -hanku 
kredytowego w likwidacji udziela komitetowi 
likwidacyjnemi absolutorjum z czynności i ra- 
chunków za rok 1902. 

Absolutorjum uc” walono 290 głosami na 
310 głosujących. Wy »rano następnie trzeciego 
likwidatora dr. Alfreda Buresza i ten sam 
wydział rewizyjny na rok 1903, poczem po 
wyczerpaniu porządku dziennego przewodni- 
czący walne zgromadzenie zamknął” 

Po raz pierwszy zatem od czasu objęcia 
likwidacji galicyjskiego banku kredytowego 
przez bank dla handlu i przemysłu walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów banku kredyto- 
wego w likwidacji odbyło się spokojnie i po- 
ważnie. 


Stan zasiewów w miesiącu maju 
w zachodniej Galicji. 


Zasiewy ozime przedstawiają się obecnie 


przeciętnie gorzej niż średnio. Z reguły chy- 
biły oziminy tam, gdzie zasiew został późno 
dokonany ; wczesne siewy przetrwały dobrze 
zimę i przedstawiają się dobrze. Najwięcej 
ucierpiało żyto. Ze wszystkich okolic dono- 
szą nam o mniejszych lub większych przyo- 
rywaniach, tak, że o ile dziś można sądzić, 
przeorano od 10—20%/, całego ozimego żyta. 
Pszenica wygląda lepiej, nadto jednak stan jej 
jest lepszy jak średni. Trudno dziś już sądzić, 
jak żniwa ozimin wypadną, można jednak 
przypuszczać, że w wielu miejscach nie za- 
dowolą gospodarza. Korzystniej natomiast 
przedstawia się stan zasiewów jarych. Bardzo 
pomyślna wiosna (z wyjątkiem kilku zacho- 
dnich powiatów) dozwoliła przeprowadzić w na- 
leżytym czasie wszelkie prace wiosenne i wczas 


pokończyć zasiewy, których stan obecny jest 


dobrym. 

Rzepak przezimował szczęśliwie i rozwi- 
nął się normalnie, tak, że można spodziewać 
się dobrych zbiorów. 

Stan koniczyn jest również dobrym. 

Stan łąk jest nieco lepszym jak średni, 
brak częściowy opadów nie dozwolił do osta- 
tniego czasu lepiej rozwinąć się trawom. Sa- 
dzenie kartofli i buraków ukończono przy 
pomyślnej pogodzie. Jak zawsze o tym czasie 
pożądanym byłby większy deszcz. 


Z przemysłu naftowego. 


Gdy reprezentanci przemysłu naftowe 
wyjechali do Wiednia, by a age 
Koła polskiego na doniosłość, jakąby miała 
projektowana zmiana ustawy górniczej a szcze- 
gólnie zmiana odległości szybów od granic, 
nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę na do- 
niosłość tych projektów. 

Ustawa krajowa oddała posiadanie nafty 
właścicielowi gruntu, a tem samem uczy- 
niła eksploatację nafty zawisłą od stosun- 
ków katastralnych. Z tem musi się liczyć 
każda zmiana odległości, jeżeli ta zmiana ma 
być logiczną i naturalnym postępem nie krzy- 
wdzącym nikogo. 

Ustawowa odległość 10 m. od granicy 
parcel i 20 m. od szybów była dla rozdro- 
bnionych parcel mnajodpowiedniejszą, gdyż 
nasz mały kapitał polski mógł nawet przy 
stosunkach cen borysławskich, grunta naby- 
wać i je eksploatować. Urzędy górnicze zmie- 
niły odległość szybów na 30 m. 

Dziś gdy i ta odległość ma być zwie- 
kszoną, przychodzi chwila prawdziwie nie- 
bezpieczna, bo grożąca upadkiem naszym 


małym przemysłowcjom naftowym 
= REJA pionierami w  uprzemysłowieniu 
raju. 


Dla wielkiego kapitału łatwą jest rzeczą 
nabycie większych powierzchni gruntów, 
mały kapitał musi się zadowolić mniejszym 
obszarem; gdy te mniejsze obszary przez 
zmianę ustawy znikną, pozostanie tylko wol- 
ne pole do działania dla dużego, obcego ka- 
pitału. 

Zwiększenie powierzchni kopalń nie jest 
nagłą potrzebą, a gdyby nawet było wskaza- 
ne, to nie można w żaden sposób osiągać 
tego kosztem drobnych przemysłowców, ani 
drogą utrudnień przy zezwalaniu na otwiera- 
nie nowych kopalń. 

„yczeniem i dążeniem kraju musi być 
ułatwianie drobnym przemysłowcom ich pracy. 

l Dzienniki niefachowe rozniosły wiadomo- 
ści po świecie, jakoby w Borysławiu „opal- 
nie naftowe były nieodpowiednio i źle pro- 
wadzone, a taka pogłoska już była w stanie 
poruszyć koła wiedeńskie ministerjalne do 
wkroczenia i do dziwnie energicznego działa- 
mia w kierunku, który wskazuje wyraźnie, że 
działanie to pójdzie „wielkim producentom* 
na rękę. Dzieje się to w chwili, gdy ci chcą 
w Wiedniu założyć związek, któryby ujął 
produkcję nafty w swe ręce, coś w rodzaju 
despotycznego trustu. Mali producenci bory- 
sławcy stoją planom tym najbardziej na prze- 
szkodzie, gdyż produkują dużo ropy i nie 
myślą dać się nadal wyzyskiwać przez obce 
ode jak to było w niedawnym związku 
»Ropa“. 

_ Życzenia nowego związku, to jest wiel- 
kich producentów i kół wiedeńskich w mini- 
sterstwie rolnictwa dziwnie i solidarnie wy- 
stąpiły. Do tego sposób uchwalania nowych 
obostrzeń ustawowych nie może w żaden 
PEP wzbudzić zaufania, odbywa się bo- 
kW y za plecyma i bez udziału naszych 
a nę c producentów przez komisję, w któ- 
ane” ci producenci zupełnie reprezen- 

Z przemysłowcami naftowymi naszymi 
pewnie zesolidaryzuje się kraj cały i nasi 4 
prezentanci w Wiedniu, przez co zakusy ob- 
cych wielkich kapitałów spełzną na niczem. 


Tak przynajmniej nakazywałby zdrowy zmysł 


Publiczna kala aukcyjna 


Lwów, Pasaż Mikolascha. 


zachowawczy i obowiązek bronienia tego 
przemysłu, który może być w przyszłości na- 
turalną podstawą do uprzemysłowienia kraju. 

Przemysłowcy naftowi proszą © rzecz 
małą, bo o przesłanie projektu no- 
wych zmian, do zaopinjowania kra- 
jowemu Towarzystwu naftowemu i 
jego rzeczoznawcam. 

W tym celu ma się odbyć osobny wiec 
naszych przemysłowców. 

yczenie to bardzo skromne, może nawet 

zanadto „nieśmiałe wobec doniosłości, jakie 
mają projektowane zmiany ustawy. 


Lwów 25 maja 1903. 
Inżynier Klaudjusz Angermann, 
o EC a a 


Katastrofa na morzu. 


Telegram doniósł już nam o zatonięciu 
na Skaldzie statku „Huddersfield“, na którym 
zginęło 19 naszych wychodźców. Bliższe 
szczegóły tej katastofy są następujące: „Hud- 
dersfield* pełnił służbę przewozową między 
Antwerpią, a portem angielskim Grimsby, w 
którym emigranci przesiadają się na kolej, 
odwożącą ich do Liverpoolu, następnie zaś 
okrętem dostają się do Ameryki. Antwerpia 
leży w głębi lądu w odległości przeszło 60 
kilometrów od ujścia Skaldy, okręty muszą 
więc przed wypłynięciem na morze przepły- 
nąć około 10 mil rzekę. Katastrofa nastąpiła 
o kilka mil od Antwerpji, koło Saeftingen. 
Było około godz. 10 wieczorem, gdy straż 
na pokładzie zawołała na alarm. Spostrzegła 
ona tuż przed sobą okręt, płynący w kie- 
runku przeciwnym. Zaniim zdołano zatrzymać 
się, nastąpiło zetknięcie. Przód szwedzkiego 
statku „Uto“ formalnie wbił się w „Hudders- 
field“, który w ciągu kilkunastu minut za- 
tonął. Katastrofa odbyła się więc w strasznych 
warunkach, gdyż pod pokładem we śnie po- 


grążeni emigranci zostali zaskoczeni znienacka 


grożącą im śmiercią. To też liczba ofiar jest 
bardzo wielką. Z trzydziestu ośmiu emigran- 
tów wyratowano dziewiętnastu, resztę zaś, 
tj. połowę, można uważać w tej chwili za 
zaginioną, gdyż mimo przedsięwziętych po- 
szukiwań, do tej chwili nikogo z nich nie 
odnaleziono. Wszystkie więc ofiary pochodzą 
z Galicji i Bukowiny, gdyż załoga i inni pa- 
sażerowie ocaleli. 

Lista osób zaginionych, jest następującą: 
Wasyl Kowaluk, lat 18, z Zastawny na Bu- 
kowinie; Wasyl Danyszczuk, lat 50, z Zasta- 
wny na Bukowinie; Jelena Danyszczuk, lat 
33, z Zastawny na Bukowinie; Anastazya Da- 
nyszczuk, lat 18, z Zastawny na Bukowinie; 
Marta Danyszczuk, lat 5'⁄, z Zastawny na 
Bukowinie; Katarzyna Danyszczuk, lat 3, 
z Zastawny na Bukowinie; Teodor Tarabas, 
lat 34, z Toubry (koło Zastawny) na Buko- 
winie; Z. Tarabas, lat 30, z Toubry na Bu- 
kowinie; Iwan Tarabas, lat 5, z Toubry na 
Bukowinie; Anna Tarabas, lat 2, na Bukowi- 
nie; Dmytro Baziuk, lat 18, z Zastawny na 
Bukowinie; Jan Bohomowicz, lat 24, z Hu- 
ciska brodzkiego (powiat Brody) w Galicji; 
Ludwik Świrski, lat 26, z Huciska brodzkiego 
(powiat Brody) w Galicji; Jan Karpluk, lat 39, 
z Hołubicy w Galicji; Alfonsyna Karpluk, lat 
29, z Hołubicy w Galicji; Antonina Karpluk, 
lat 3, z Hołubicy. w Galicji; Stanisław Strze- 
lecki, lat 30 z Watoch, (o. p. Ponikwa wielka) 
w Galicji; Marja Strzelecka. lat 29, z Watoch 
w Galicji; Paweł Popowicz, lat 40 z Watoch 
w Galicji. Z licznej rodziny Danyszczuków 
pozostały przy życiu dwie osoby, 15-letni 
Piotr i 23-letnia jego siostra. 
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Niepokoje na Bałkanie. 
(Telęgramy „Dziennika Polskiego“). 


Stambuł. W przeciwieństwie do wczo- 
rajszych doniesień ze strony tureckiej, twier- 
dzą, że opozycja Albańczyków przeciw re- 
formom ustaje. Wielu Albańczyków uwięzio- 
no, ale głównego dowódcy dotąd nie schwy- 


no, 

Stambuł. Wedlug informacyj Porty wy- 
puszczono w Salonikach dotychczas około 
400 aresztowanych pierwej Bułgarów. Dwu- 
dziestu sześciu, którym dowiedziono winy, 
pozostaje jeszcze w więzieniu. Z papierów, 
znalezionych przy aresztowanym w Rondo 
(sandżak Serres), szefie komitetu, Paskalu 
Jorghi, wynika, że miano podburzać do rzezi 
chłopów niechrześcijan. Okazało się, że Koe- 
pruele było środowiskiem ostatnich wypadków; 
znaleziono tam 10 kilogranów dynamitu. Prze- 
konano się o roli, jaką ta miejscowość odgry- 
wała, z papierów skofinskowanych tam i z ze- 
znań aresztowanych. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z Tow. tatrzańskiego. 
Kraków. (Tel. pryw.). Tow. tatrzań- 
skie otwiera swój dom klubowy w Zakopa- 
nem dnia 1 lipca br. i oddaje go do użytku 
członków. 

Z krak. Tow. rolniczego. 
Kraków. (Tel. pryw.). Tutejsze Towa- 
rzystwo rolnicze urządza w sobotę i niedzielę 
targ na rasowe bydło rozpłodowe. Dostawio- 
nych ma być kilkaset okazów najlepszego 
bydła rozpłodowego. Wystawa i targ będą 
urządzone w parku krakowskim. 

Kradzieże na kolejach. 

Kraków. (Tel. pryw.) Franciszkę Na- 
staborską aresztowano w Wiedniu z powodu 
pozbywania, przez nią'pochodzących z kradzie- 
ży kolejowych przedmiotów, odstawiono do tu- 
tejszego sądu karnego. 

Kolej północna. 

Wiedeń. Na dzisiejszem walnem zgro- 
madzeniu akcjonarjuszów „kolei północnej 
im. ces. Ferdynanda", udzielono radzie za- 
wiadowczej absolutorjum, przyjęto do wia- 
domości sprawozdanie jej i zatwierdzono dy- 
widendę za rok 1902 w kwocie 248 k. 50 h. 
Na zapytanie jednego z akcjonarjuszów co 
do stanu kwestji upaństwowienia, odpowie- 
dział prezes Pallavicini, że sprawy tej rząd 
jeszcze nie poruszył. („Die Frage sei von 
Seiten der Regierung noch nicht angeregt“). 


Wystawa rzeczy, 
jak meble, dywany, 
kiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. Licytacje "doj się co t 


rano do 8-mej wieczorem, 


przeznaczonych do sprzedaży, warta widzenia z ' 
maszyny do szycia i do pisania. rowery, 
dzień we czwartki o godzinie 


fortepiany, powozy, 


w niedzielę i święta od 9-tej do JI2-tej. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4 czerwca 1993 r. 


Komisja cukrowa. 


Bruksela. Stała międzynarodowa ko- 
misja cukrowa zebrała się wczoraj w obe- 
cności około 30 zastępców zagranicznych 
państw. Po ukonstytuowaniu się biura, odro- 
czono posiedzenie do dzisiaj. 

Nowe parowcę austrjackie. 

Tryjes* Wcaoraj odbyło się w dokach 
portu glasgowskiego spuszczenie na wodę 
parowca „Klara“ (Klara bar. Callowa). Pa- 
rowce „Klara“ i „Gerty* są pierwszymi dwo- 
ma wielkimi parowcami Towarzystwa „Zje- 
dnoczone, austrjackie, akcyjne Towarzystwo 
żeglugi, Austro-americana i Fratelli Cosulicz." 
Towarzystwo to będzie miało wkrótce do dy- 
spozycji także inne pospieszne parowce, bę- 
dące obecnie w budowie. 

Wyprawa do bieguna południowego. 

Berlin. O niemieckiej wyprawie do po- 
łudniowego bieguna nadeszły następujące te- 
legraficzne wiadomości: „Wyprawa zatrzymała 
się, po drodze do Kapsztadu, w Durbanie, 
Wszyscy zdrowi. Sprawozdania listownie wy- 
słane. Adresować do Kapsztadu. Okręt okazał 
się znakomitym.* 

Kongres chemików. 

Berlin. W budynku parlamentu odbyło 
się wczoraj otwarcie międzynarodowego kon- 
gresu dla stosowanej chemji, w obecności 
2000 uczestników. 


Kartel blaszany. 


Wrocław. Wrociawski General Anzeiger 
dowiaduje się, że niemiecki związek produ- 
centów blachy (Grobblecbverband) rozpoczął 
z austrjacko-węgierskimi fabrykami, za ich 
inicjatywą, rokowania, zmierzające do zawar- 
cia kompromisu dla wzajemnej ochrony ryn- 
ków zbytu. 

Katastrofy żywiołowe. 

Nowy Jork. Telegrafują z Kansas-City, 
że szkoda, wyrządzona tam przez powódź, 
wynosi 15 do 25 milionów dolarów. Z miej- 
scowości Keokuk donoszą, że na południe od 
miasta stoi pod wodą obszar 600 mil kwa- 
dratowych. Położenie jest groźne, ponieważ 
wielu mieszkańcom nie można pospieszyć 
z pomocą. 

Axapol. Wczoraj wieczór wybuchł w bu- 
dynku jednego z tutejszych zakładów zasta- 
wniczych ogromny pożar. Straż pożarna i 
wojsko starały się zlokalizować pożar. Wsku- 
tek upadku drabiny dwóch strażaków jest 
ciężko rannych, a trzech lekko. 

Nowy Jork. Rozmaite towarzystwa 
kolejowe zgodziły się na podwyższenie o 4”, 
płacy robotnikom, zatrudnionym przy ładowa- 
niu pakunków i towarów. 


Pożar. 


Neapol. Pożar w tutejszym banku za- 
stawniczym zlokalizowano wprawdzie, lecz 
trwa on dalej. Ogień zniszczył prawe skrzydło 
i środkową część budynku, zbudowanego 
w r. 1600. Klasztor zakonnic i pobliskie mie- 
szkalne budynki opróżniono, przyczem od- 
grywały się straszne sceny. Policja, wojsko 
i nawet marynarka pospieszyła do pomocy 
straży pożarnej przy gaszeniu. Jeden ze zra- 
nionych strażników umarł, stan dwu innych 
bardzo poważny. 

Markiz Samniento dostał się pomiędzy 
dwie sikawki i w straszny sposób na miejscu 
poniósł Śmierć. Według dzienników szkoda 
wynosi 1ł milionów lirów. 

Grady. 

Bozen. W całym południowym Tyrolu 
spadły grady. W wielu gminach podgórskich 
zniszczył grad winnice, drzewa owocowe i 
zasiewy. 

W wielu miejscowościach uległa zni- 
szczeniu połowa spodziewanego plonu. 

Budakeszt. Meieorologiczny instytut 
krajowy ogłasza sprawozdanie, według któ- 
rego wczoraj w Bavanystie, Szer i lttebe 
(komitat torontalski), spadł grad. Ziarnka 
gradu, wielkości orzechów, a niekiedy ku- 
rzych jaj, wyrządziły znaczną szkodę w 
owocach. 

Z Ittebe donoszą, że burza gradowa Sza- 
lała przez 10 minut. Na polach, musiano 
zbierać lód szuflami. Lód leżał przez kilka- 
naście godzin. 

W Toeroek-Kanizsa padał grad dnia 30 
maja przez 16 minut i również wyrządził 
znaczne szkody. Ziarnka gradu były wielko- 
ści bobu. 

W Leva (komitat Bars), padał przez 3 
minuty grad wielkości kurzych jaj, niszcząc 
owoce i winnice. 

Burze. 

Berno. Ubiegłej niedzieli po południu 
w Starej wsi (Alterdorf), gdy cała młodzież 
szkolna była w kościele, nadciągnęła silna 
burza a piorun uderzył w kościół. Pewna 
10-letnia dziewczynka na miejscu zginęła, 6 
uczenie doznało lekkich obrążeń. Dach i wnę- 
trze kościoła zostały uszkodzone. 

Dnia poprzedniego w miejscowości Pra- 
sklitz zabił piorun dwóch robotników, zaję- 
tych przy budowie gościńca. 


p a A 
Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza: Ce- 
sarz zamianował radców skarbu Mieczysława 
Czaderskiego, Maksymiljana Neumanna, Anto- 
niego Sołtysika, Juljusza Draka, oraz sekretarza 
ministerjalnego w ministerstwie skarbu dra 
Władysława Peca, starszymi radcami skarbu dla 
okręgu lwowskiej krajowej dyrekcji skarbu. 

Rabunek na ulicy Lelewela, którego 
opis wedle zeznań obrabowanego wczoraj po- 
daliśmy, miał się nieco inaczej jakeśmy to opi- 
sali. Wykazało mianowicie urzędowe śledztwo, 
że p. P., zamieszkały przy ulicy Lelewela l. 8, 
wyszedł przedwczoraj o godzinie 3 rano na 
spacer za rogatkę żołkiewską, tam spotkał się 
z 8 nieznajomymi mu ludźmi, pił z nimi w dwu 
szynkowniach wódkę i piwo, wkońcu zaś ciż 
towarzysze szklanki i kieliszka, zdarli mu z ple- 
ców paltot na opłacenie traktamentu i posztur- 
kali przy tem tak silnie, że mu złamali dwa 
żebra, Pan P. miał tyle siły jeszcze, że zaszedł 
piechotą do domu, tu też wezwała żona lekarzy 
stacji ratunkowej, którzy złamanie dwu żeber 
skonstatowali. 


powodu znacznej ilości dzieł sztuki i starożytności. 


— BIURO dla przyjmowania 


Rozmaitości. 


Biedne jaskółki! Jaskółek w tym roku 
jest bardzo mało a w niektórych okolicach nie 
ma ich wcale. Jak donoszą z krajów położo- 
nych nad morzem Śródziemnem, miljony tych 
ptaków powracających do nas, burze kwietnio- 
we wyniszczyły. 

Niezwykła rodzina „zajęcza*. We wsi 
Drewitz (Drzewce starożytne) koło Poczdamu 
pewnego rolnika niemieckiego obdarzyła żona 
dwudziestem pierwszem dzieckiem. Wszystkie 


żyją i są zdrowe. f 


Dział ekonomiczny. 


— Kolej państwowa w kwietniu 1903. 
Na podstawie tymczasowego Obliczenia wynio- 
sły przychody kolei państwowych austr. w mie- 
siącu kwietniu : z ruchu osobowego k. 4,912.200, 
(3,524.500 podróżnych), z ruchu towarowego k. 
13.881.800 (2,811.600 ton), razem tedy kor. 
18,794.000. Z sumy tej przypada na linje wscho- 
dnie (galicyjskie): na ruch osobowy Koron 
1,484.500 (847.400 podróżnych), na towarowy 
zaš Kor. 3,709.700 (547.300 ton). W porówna- 
niem z kwietniem r. 1902 okazuje się zniżka 
w tym roku w ruchu osobowym 0 kor. 118.075 
(— 4.300 podróżnych), natomiast zwyżka w to- 
warowym o kor. 513.769 (-+2.900 ton). Ze zni- 
żki w ruchu osobowym przypada na linje wscho- 
dnie mniej kor. 8.170 (— 5.300 podróżnych) ; 
natomiast ze zwyżki w towarowym na też finje 
kor. 434.811 (- 39.800 ton). Na zmniejszenie 
się ruchu osobowego wpłynęły zarówno na Za” 
chodnie, jak i wschodnie linje, niepomyślny stan 
pogody w miesiącu kwietniu. Na zwyżkę w trans- 


pórtach na linjach wschodnich złożyły się zwięk= " 


szone trsnsporty drzewa tartego i budulcu, a 
dalej zboża, nafty, jaj i żywych zwierząt. 5 

Od 1 stycznia do 30 kwietnia pobrały ko- 
leje państwowe w ruchu osobowym koron 
17,149.200 (— k. 330.379), w towarowym kor. 
55,194.300 (+- k- 1,477.476), razem tedy kor. 
72.343.500 (+ k. 1,147.097). 

— Kwestjonarjusz z lwowskiega targu 
aprowizacyjnego. (Ceny z ubiegłego tygodnia 
w koronach za kilo). Lwów 30. maja 1903 r. 

Baranina —' —, cielęcina —'99, fasola biała 
—*19, czerwona —'14, groch łuszczony —35, 
niełuszczony —21, gęsi (para) 10—, jaj para 
—'9, kopa 260, jagły młyn. —'21, indyki (para) 
15—, kapłony (para) 6'23, kaczki (para) 3°43, 
kury karmione (para) 355, kurczęła większe 
(para) 305, krupy perłowe nr. nr. | —'31, nr. 
Il —'29, jęczmienne —'22, hreczane 
drobne hreczane —'39, krupki pszenne (grysik) 
—32, Kartofle —'5, krupy kukurydziane —20, 
masło świeże 2:60, stare 2'10, mąka pszenna 
nr. 0 —32, m. 3 —29, żytnia nr. | —'24, 
hreczana —'26, kukurydziana —'18, mleko słod= 
kie niezbiezane (za litr) —'20, zbierane —'10. 
mięgo wołowe 1'28, polędwica 164, ryby żywe 
341, ryż Średni —'54, raki (kopa) 5'60, sma- 
lec wieprzowy biały 176, smiętanka słodka (za 
lit) —60, kwaśna —80, sadło 160, słonina 
świeża 1-50, wędzona 1760, ser osełkowy —'68, 
dzierżkowy —-'46, wieprzowina surowa 1:26, 
bułki zwykłe —'40, kaizerki na mleku —51, 
rogalki na maśle 1'30, chleb żytni —'26. 

Z miejskiego urzędu targowego. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 30 
maja. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7'75 do 
790, pszenica na termina od 7— do 7:25, żyto 
gotowe od 6'10 no 620, żyto na termina od 


5— do 5'25, owies obroczny gotowy od 5'70 


do 6'10, owies obroczny na termina od 450 
do 475, jęczmień pastewny od 450 do 4:75, 
jęczmień browarniany od 5— do 550, rzepak 
od 975 do 10'—, rzepak nowy od 9'50 do 10—, 
groch pastewny od 575 do 6'25, groch do go- 
towania od 7750 do 9—, wyka od 450 do 
475, bobik od 5— do 5'25, hreczka od 6'50 
do 7725, kukurydza nowa od 5'25 do 575, ku- 
kurydza stara od 650 do 6'75, chmiel za 56 
kilo od —— do ——, koniczyna czerwona od 
50— do 65—, koniczyna biała od 45— do 
75—, koniczyna szwedzka od 55— do 70'—, 
tymotka od —— do —'—. i 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 1775 
po 18'10, ekskontyngent od 1075 do 10'90. 

Usposobienie mdłe, ceny niższe; jedynie 
spirytus i rzepak utrzymują się w cenie, lub wy- 
kazują zniżkę. 

— Wiedeń 3 czerwca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8'30 do 870, żyto (słowackie) 
7:10 do 7'25, jęczmień (morawski) 725 do 8—, 
kukurydza (węgierska) 665 do 6:80, owies (wę- 
gierski) 610 do 6'20, rzepak 12— do 120. 
Usposobienie spokojne. Pogoda: piękna. 

— Buda 3 czerwca. (Giełda zbe- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od —— do — —, na på- 
ździernik od 7760 do 761; żyto na paździer- 


nik od 658 do 659; ewies na maj od —'— í 


do ——; na październik od 547 do 5'48, 
kukurydza na czerwiec od 6'34 do 6'35, na lipiec 
6'39 do 640; rzepak na sierpień od 12°35 do 
12:45. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
rezerw. Usposobienie spokojne. Pogoda piękna. 

— Wiedeń 3 czerwca. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 117:26, Renta ma- 
jowa 10040, Węg. renta koronowa 9935, Akcje 
austr. zakł. kred. 668—, Akcje węg. zakł. kred. 
133:—, Akcje Anglobanku 276'—, Akcje Union- 
banku 52950, Akcje Bankvereinu 483'—, Akcje 
Linderbanku 412'50, Akcje kolei państw. 683*—, 
Lombardy 78'—, Akcje kolei Elbethal 432/50, 
Akcje fabryki broni Akcje tytoniowe 
——, Akcje Alpiny 381'50, Akcje Rima Muranji 
470—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1657, Losy 
tureckie 11950, Ruble 25275. Usposobienie 
silne. 

— Berlin 3 czerwca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe —*—, Towarz. dyskontowe 
186'90. Usposobienie silne, 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 3 czerwca 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. Hr. A. Tarnowski z Pacy- 
kowa. Ks. J. Korduba z Brzeżan. T, Horodyski z Ko- 
marowa, Ks. R. Puzyna z Piadyk. M. Kossów z ja- 
rosławia. K. Piliński z Tarnowicy. Z. Rudnicki ze 
Żółkwi. Dr. G. Weber z Pragi. Dr. J. Przybylski z 
Odessy. A. Jędrzejowiczowa z Rudnika. O. Nowak 
z Jakobeni. U. Grabschid z Wiednia, W. Boicetto z 
Jarosławia. 


HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Grocholski z Rosji. | 


złote i srebrne przedmioty, 


dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od 3-ciej do 6-tej. 


Wà ci, którzy je jako 


Również mnóstwo rzeczy dla praktycznego użytku 
chińskie srebro, zegary, 
4 popołudniu. — Wystawa otwarta codziennie od godziny 8-mej 
rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od godziny R © w południe, 


3 


Hz. j. Jabłonowski z Zagwoźdzca. A. Stankiewicz z 
Wolicy. J. Grunwald ze Strychańca. M..Abnerowa ze 
Żółkwi. J. Mączyński z Krakowa. F. Kozłowski z 
Lippy. S. Parnes z Podwołoczysk. W. Ostrowski z 
Myszkowiec. W. Ranwid z Kijowa. A. Zawadzki z 
Warszawy. S. Karpiński z Frakowa. K. Sosnowski z 
Drohobycza. S. Tauber ze Stanisławowa. M. Ramer- 
towa z Wołynia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Bęzkrwistość 


BLADACZKA 


w 20 DNIACH 


WYLECZENIE 


ZDENERWOWANIE 
TRUDNY POWROT RADYKALNE 
DO ZDRAWIA ses sty 


po wszystkich chorobaob 
ELIXIRU Św. WINCENTEGO A PAULO 
Jedyny środek upoważniony # 
Objaśnienia u SIOSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rae 51 Dominique, w Paryta. 
Skłzd główny środków Św. Wincentego s Panlo i, paisage Sauioier, Paris. 
zarewy Prospeku bezpłalnić w apiece Pana GODET, Paryż. wwwww 
We Lwowie w aptekach Pp. Mikolascha i wewiór- 
skiego: w Krakowie w apickach Pp. Wiszniewskiego 
i Redyka. 2026 


Dr. RoicILifśil 
najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we- 
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piczi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwa-się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 


Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 


po poł., przy ul Zimorowicza I. 5. 4 


"KRYNICA -« 


. . p e 74 
w willi pod „Trzema różami 
położonej obok łazienek wprost uroczego parku za- 
kładowego i połączonej z nim odrębnem wej 
$ciem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 
szynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 

s 
Ostrzeżenie! 

poczuwająca SiĘ 
do obowiązku 
popierania prze- 
mysłu rodzime- 
go, żąda w skle- 
pach kopert l 
papierów listo- 
wych wyrobu 
nowo założonej 
fabryki SŁ W. 
Niemojowskiczo 
ze Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, 
zwłaszcza pro- 
wincjonalni, 
którzy z powo- 
dów dla mnie 
niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery listowe z napiscin „Wyrób Krajowy“ i pu- 
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jes 
fabryka kopert i papierów listow ych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 

wyżej odblią marką ochronną, wszelkie więc wy- 
a papierowe bez powyższej marki, a (tylko z na- 
pisem: „Wyrób Krajowy“ nie są w kraju wyrabiane, 
wyroby krajowe sprzedają, po- 
kióre publiczność powinna na- 


pełniają nadużycie, 
piętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie- 
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają. 


S. W. Niemojowski, 


23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru. 

Dr. Klemens Dębicki | 

ordynuje;: TA W 

jak w roku zeszłym, tak i bieżącym _% 
w Krynicy 

w willi pod „Jeleniem“. , ___ 


Dr. JASZCZUROWSKI 


mieszka obecnie Słowackiego 2, 


ordynuje w chorobach wewnętrznych od godz. 4 do 5 
popołudniu. 


Karlsbad 


(Alte Wiese „Drei Staffeln“) 


Dr. W. MALESZEWSKI 


b. asystent kliniki wewnętrznej uniw. Jagiellońskiego 
ordynuje jak lat ubiegłych. 437 


Edmund $. Naganowski 
udziela lekcji języka angielskiego. Szkolnie, handlowo, 
konwersacyjnie. 


Ulica Dwernickiego 22 b). 


Wszelkie kupony 
wylogowane papiery wartościowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. gal. 18 


akcyjnego Banku hipotecznego 
WEZ ik nz 


P 


Z Aczkiewiczów 


Olimpia Pepłowska 


żona emer. kasjera c. k. głównej kasy krajow. 

po długich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona 

św. Sakramentami, zmarła dnia 2 czerwca 1903, 
przeżywszy lat 63. 

Eksportacja zwłok odbędzie się we czwar- 
tek dnia 4 czerwca b. r. o godzinie 6-tej po 
południu z domu żałoby przy ulicy Gosiewskiego 
1. 4A na cmentarz Łyczakowski, na który w smu- 
tku pozostały mąż z córkami zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych. 

Lwów dnia 3 czerwca 1903. . 
„Concordia* A. Kurkowski. 


ubrania i t. d. jednem słowem wszel- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4 czerwca 1903 r. 


JI Nowość!!! 


Blanka Xalicka 


Krwawe lata (1812—1014) 
Powieść. 
Wę wszystkich większych księgarniach 
cena 3 korony. 543 


Do podróży! 


Torby, Nesesery, Kuferki 
Pledy, Prochowce, Bluzki 


Bili kolorowa meska 


Parasole, Czapki, Obuwie 
Kamasze, Peleryny 


566 poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów, 
plac Mąrjacki 1. 8. 


kolczasty 
i 
do ogrodzenia pól, 
ogrodów, zagród itp. 


cynkowany, 
poleca po cenach przystępnych 


Alojzy jliibner 3 


we Lwowie, Rynek I. 38. 


wszelkiego rodzaju 


s 
Broń Łuski nabojowe 


i Patrony ostre 


Proch, Śrut, kule, kabzle i przy- 

bitki, Przybory myśliwskie ło- 

wieckie i do szermierki, Ognie 

sztuczne, lampiony i balony 

powietrzne, Fakle smołowe do 

pochodów i wszelkie artykuły 
sportowe 


poleca w największym wyborze 


i najtaniej 
Główny magazyn broni 


Mfreda Dzikowskiego 


c. i k. nadworn. dostawcy 
we Lwowie 
ulica Karola Ludwika 3. 
Cenniki illustrowane na żądanie 


bezpłatnie. 365 


Ruch pociągów 


obowiązujący z dniem 


POCIĄG 


posp. | osob. 
przych. o godz 


Do Cwowa 


"x0 Ickan, (Jasa, Bukaresztu, 


(na dworzec główny) 


Konstantynopola), 
Zaleszezyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Rerhomethu, 


drut 


45 za 1 klgr. poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny Lwów. 


KIJE do bilardów 
KULE do bilardów 
SKÓRKI i kredę do kijów 


bilardowych 


MASZYNKI do wieszania 


kredek 
KREDKI do tabliczek 


PLASTER do podklejania 


sukna 


PLASTERKI i klej do nakiej. | 


TACKI kauczukowe i 
cowe pod szklanki 
RAMKI na gazety 


po cenach niskich poleca $ 


Alojzy Hiibner 


kolczasty cynkowany do ogro- 
dzeń po złr. 3:50 za 100 metr. 
(przy większym odbiorze dodaję skó- 
belki do umocowania). SIATKĄ dru- 
ciana lakierowana do osłony okien po 
złr. F— za 1 metr kw. Plomby oło- 
wiane do plombowania mięsa po ct. 


8140 
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we Lwowie, Rynek 38. 


ILE 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księ. 


H. ALTENBERG 
we Lwowie, pł. Marjacki. 


IL DNN 


rni 


kolejowych 


, 


PŁCI 


MOW 


*BQUELENG NAGI. 


0 ZAPACHU FIOŁKOWYM 
WYPRÓBOWANY ŚROPEK 


4.MOTSCHaC* WIEDEŃ 


PO PIELEGNOWANIA 
8: 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4064 


Najprzedniejszą herbatę 


zbioru majowego, wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze naciągającą, 
funt po zł. 3, 2 i 1.60, poleca Handel 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, — ulica Batorego |, 2. 
Wysyłki odwrotnie. 8135 


l-go maja 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski). 


z. 


zaa: 


zu- 


dina, Serethu, Radawiec, Dorny Watry i Suczawy 
t3 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karis- 
badu, Pragi), Wieliczki. Orłowa. N. Sącza, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego 
— Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
- ‘IU | Krakowa, (Berlina, Wrocławia , Warszawy, Wiednia, 
Karlshadu. Pragi), Orłowa, Nowego Sącza. Oświęcima, 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa- 
noka, Chyrowa 
- €-20 | Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kolomyję (od — 6'22 
31|5 do 31/8 w niedziele i święta), Köroamezö (od 1|5 
do 30/9 wł.), Brodiny, Putny, Suczawy 
- 6:50 | Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie) - 6:30 
- 1:35 |°) Sambora, Chyrowa 
7:40 | Janowa S 6.45 
7:45 | Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 8:25 = 
- 1:35 | Podwołoczysk, (Odeasy, Kijowa), Hrodów 
*10 - Stanisławowa (od 1|5 do 80|8 włącznie) = 8:35 
- 8:15 | Rawy roskiej, Sokala 
8:55 | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pragi), 
Zakopanego przez Kraków, Stróża, Orłowa (1/5 do = 90 
30|9 włącznie), Mez6-Laborez (Pesztu) = 9:15 
rz 10:25 | Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa — 9:25 
= 11'15 | Stanislawowa, Potutor, Korosmezb = 3:40 
1:10 Ławocznego, Kalusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny — 10-35 
- 1:25 | Janowa — 10 10 
1:30 - Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra — 114 
ib Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, 1-50 - 
) wonicza, Sanoka 
1:40 z lekan, Czortkowa, Kalusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowo- 
a E sialicy przez Zuczkę, Wyżniey, Serethu, Suczawy —-' 1:55 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa == 2 1u 
fiusiatyna, Kopyczyniec = LEE 
= Mi Brzuchowie (od 175 do 18/9 włącznie w niedziele i święta) 240 3 
= 35 | Tuchli (od 15|6 do 30/9), Skołega (od 1/5 do 30/9), Stryja, 
Chyrowa, Borysławia 
24 5.80 | Podwołoczysk, (Odesay, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 2-50 - 
Potutor, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Ska- 
A ły, Kopyczyniec 
= 6:40 Jrekan, Żydaczawa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, = 8:05 
s Czudina, Hradiny, Sueza 
= 5'50 | Krakow. (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pra- — 8-15 
Bij. Uświęcina, Urłowa, Mielca wia Dembica, Sambo» m 3:25 
ih ra, Chyrowa - 3:30 
- %35 | Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej = 3-40 
Re n I ruchowie (od 17/5 do 13]9 włącznie w niedzisla i = 5-05 
— 8:25 Brzuchowie (od 15/5 do 15[9 w dni powszednie) 7a - eis 
8 40 = Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pra- 
gi). Zakopanego przez Kraków (od 25/6 do 1519), No 
wego Sącza, Orłowa (od 17 do 15/9), Jasła, Lubacto- — 6.30 
wa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
= 3/12 IJ Brznchowie (od 17/5 do 1319 włącz. w niedziele i święta) = 6:40 
- 920 $ pekan , (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kóróacerj — 7-10 
Fotutar, Nowosielicy, Dorny Watry, Suezawy ; — 814 
= 925 Janowa (od 1/5 do & |9) = 2-30 
- 9:35 Puutomyt 464 1jń do 139 włacznie w niedtiwie i swięta) 
=> 9:50 A krakowa. (Berlina, Wrorlawia, Wiednia, Warszawy) 9-00 
Otwiącima, Jama, Lubarzowa, Tarnobrzega, [wonicza. | m 9:55 
Rymanowa. Sanoka vi = | 10-42 
z 1060 $ « Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicaa, | 
Jasła | 
- 10-07 BB Janowa (od 17|5 do 18|9 włącznie w niedziele i święta -= 
— | 10-20 JĄ Podwoloczysk, (Odesay, Kijowa), Brodów, Kogyczyskke, | zw 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
= 10 40 Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Ko- 
chawiny - 11-00 
— 11508 *) Lubonia wielkiego (od 15/5 do 15/8 w niedziele È święta) 
na dworzec „Podzamcze“ 
UNEL | Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałaowa, 
pm Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
2-15 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Ha- 


siatyna, Kopyczyniec 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
Za 


Ew 


leszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, 


Podwołaczysk, (Odessy, Kijowal, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 
Potutor, wania pustego, Skały, 


usiatyna, Brodów 


Brodów, Kopyczyniet, 
uniatyna 


*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana |. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe). 


Ze Cwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
gi. Karlshadu), Rozwadowa, Jasła, Chahówki, Zako- 
panego p. Rzeszów, Orłowa 

lekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Körös- 
mezó (od 1/5 do 30/9), Słob. rnuug., Nowosielicy, Se- 
rethu, Berhometu, Borodiny, Suczawy, Dorny Watry, 
Kocmania 

Frakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kartshadu) 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orlowa, Wie- 
liczki. Oświęcima 

Erzuchowie (od 17]6 do 33/9 włącznie codziennie) 


lckan. (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kordnmozh, 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1|7 
da 31/8), Suczawy 

Fodwołoczysk, 
Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsha- 
du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlabadu), Sanoka, 
Rymanowa. Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego 
Sącza. Orłowa (od 1|7 do 15/9), Jasta 

Ławocznogo, Chyrowe, rysławia, Kałusia 

Janowa 

*) Sambora, Chyrowa 

Eełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor 

Jańowa (od 17/5 do 13|9 włącznie w niedziele i święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Ilwania pustego, Grzy- 
małowa 

Pustomyt (od 1/6 do 1:|9 włącznie w niedziele i święta) 

H<zuchowie (od 17|5 do 13|9 włącznia w niedziele 1 święta) 

*| Lubienia wielkiego (od 15]5 do 15/9 w niedziele 1 św.) 

lekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Załeszczyk. Wyżnicy, 
Kórósmezó, Kocmania, Dorny Watry, Suczawy, Bu- 
karesztu 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
du), Jasła, Chahówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Są- 
cza, Lubaczowa 

Tuebli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolegu (od 1j5 do 309 
włącznie), Stryja. Chyrowa, Borysławia 

Janowa (od 115 do 30|9) 

fizeszowa, Lubaczowa 

Brzuchowie (od 15/5 do 15/9 włącznie) 

*) Samhora, Chyrowa 


(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 


Stanisławowa, Żydaczawa 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Herlina, Wstzztwy), Chy- 
rowa, Mezó Labercz (Pewztu), N. Sącza, Orłowa (od 
1|5 do 30|9), Oświęcima 

Janowa (od 17/5 do 13/9 wł. w dni powsz., od 1|5 do 
16/5 wł. i od 14/8 do 30|4 włącznie codziennie. 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Brzuchowic (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedziele i święta) 

Przemyśla (ed 1|5 da 3110 włącznie), Chyrowa, Maró 
Laborer (Pesztu) 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

Janowa (od 17|5 do 15/9 włącznie w niedziele i święta) 

lckau, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Koema- 
nia, Nowonielicy, Berhomethu, Czndina, Seretu, Hro» 
diny, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karla- 
hadu), GONE Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega. 
ER eliczki, Chabówki, Zakapanega (od 117 
O 

Podwołoczysk, Brodów. Kopyczynieec, Iwania pustego 
tator, Skały, Husiatynt, PHE Eta aalan pe 


z dworca „Podzamcze“ 


Padwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniea, 
Husiatyna 

Tarnopola, Potutor 

Padwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 7a- 


leszczyk, Hnusiatyna, Skały, Iwania puetego, Grzy- 


małowa 
E Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
| Podwołoczysk , Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustegn, 


Skały, Potutor, Hueiatyna, leszczyk, Grzymałowa 


Nowo otworzony magazyn 


fiycza i Górski 


Nięzrównanej dobroci KURACYJNY 
KONIAK prawdziwy francuski, ca- 
ła butelka zł. 3.50, pół 1.80, 

I zł, poleca handei 


ćwierć 


Leonarda Soleckiego Lwów. Halicka 21, i połecają naj- 

we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy- taniej : 
syłki od 2 butelek do każdej miej- | Parasolki, Paski, Bluzki, Rękawiczki, 
scowości. 8134 | Pończoszki, Hafty, Drobiazgi i Nowo- 


ści dla Pań. 


8141 


zupełnie gotowe do $ 
użytku na najlep- [R 
szym pokoście spo- 
rządzone, szybko 


Ratby pokostowe 


schnące, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego użytku, we wszystkich 
kolorach. 


athy tarte z lakierem 


Farby na dachy, Pokosty i Lakiery, Pędzle i szczotki do 


szybko wysechające § 
iz piękn. połyskiem. 


wszelkiego użytku. 
na dachy, Płyty izolacyjne, Carbolineum, 


Tekturę Ter pogazowy i drzewny. 
Farby fasadowe i cementowe, Cement, Gips | 


Wapno hydrauliczne i t. p. 


481 | 
do malowania i odświeżania narzędzi § 


z fat Pats 
Farby UL i Lakiery rolniczych, wózków, tarantasów i powozów 
poleca po cenach najprzystępniejszych 


Alfred Beacock ezee 


Hetmańska 4. 
Cenniki bezpłatnie do dyspozycji. 


Dom zleceń 


Lwów, Hotel Metropole 
Koncesjonowana Agencja przez Wys. ck. Namiestnicwo 


Przeprowadza: Oszacowanie majątków ziemskich, Systemi- 
zację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewostanów, Parcelacje 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw rolnych. 


Wykonuje: Nadzory techniczne lasów prywatnych, fundu- 
szowych i gminnych. 

Pośredniczy i informuje: W kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżawach majątków ziemskich i realności, oraz we wszelkich 
sprawach w zakres handlu i przemysłu wchodzących. 


przyjmuje administrację realności we Cwowie. 


Korespondencja w językach: polskim, ruskim, niemieckim, rosyjsku 


francuskim i angielskim. 
Telegram: „Dom zleceń* Lwów. 


Uzdrowisko BADEN pod Wiedniem. B 
Z 13 ziemisto-solankowymi zdrojami siarczanymi od -27 do 35° Cels. JĄ 
Używanie kąpieli podczas całego roku. Sezon letni od 1 maja do 15 paź. § 
Niezrówane w swym skutku stosowane Lywają badeńskie wody siarczane $ 
od setek lat z najlepszem powodzeniem w podagrze, reumatyzmach, cho- 
robach nerwów, newralgiach, porażeniach, skrofułach, chorobach skórnych, [Ę 
zatruciach metalami, eksudatach, afekcjach stawów i kości i t. d. Stoso- 
W wnie do przyzwyczajeń i środków, znajdzie gość w Badenie najbardziej § 
elegancki komfort lub swobodną prostotą. — Przez nowy dom zdrojowy 
§ wielki cienisty park, koncerty kapeli zdrojowej 3 razy dziennie, codziennie 
4 przedstawienia teatralne, festyny w parku, bale i wieczorki, przez koncerty, § 
wyścigi, tombole, międzynarodowy tor sportowy i t. p„ przez koleje ele- 
ktryczne, doskonałą wodę do picia, wyborne oświetlenie i przepyszną oko- § 
M lice, czyni się gościom w obfitości wygodny i przyjemny pobyt i zaba- $ 
A wę. Służba boża katolicka, ewangelicka i izraelicka. Ceny umiarkowane. $ 
Frekwencja w roku 1902: 22.750 osób. Informacje i prospekty bezpłatnie 

przez Komisję zdrojową. 4071 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


Kapelusze meskie 
Habiga 
Angielskie 
i Włoskie 


polecają 


21 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, hotel Georgea. 
BBEg- Cenniki tllustrowane do dyspozycji. "Tag 


Jan I[hnatowicz 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
odszczególnione 10 medalami zasługi i 3-ma dyplomami uznania, 


mianowicie: 
p] f e jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową, 
IU umy « Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, heliotropową, Ess 
ouquet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki pe 50, 80, 1°50 h. 2, 3 k. itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor. 
4 owszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
Woda iwowska, : 


go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa- 


łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 


Flakonik mniejszy 1:60 h., większy 3 kor. 


odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 

Woda warszawska kwiatowym zapachem. Flakonik de 
1:90 h., większy 3:60 h. 

podwójna i woda lewandowo-ambrowa 

Woda lewandowa są powszechnie używane do rozpylania w 


salonach dla swojego przyj. zapachu. Flakon 1 k. 1:40 h., 1:80h. i 2:40h. 


Wody kolońskie przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 30, 


40, 50, 80 h. I k, 160 h., 2 i 3 kor. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica 
Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w Krakowie: Sukien- 
nice 1. 20; w Przemyślu: ul. Franciszkańska 1. 24. 


Kantor wymiany 


Lwowskiej Filji | 


Banku Galicyjskiego 


dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 
ulica Jagiellońska 1. 3 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ulica Teatralna |. 3, 
poleca 7 


HERBATĘ zbioru majowego 


bezpośrednio z Cnin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro- $ 
matyczną wonią: 


Congo czarna Nr. 1 '/, kg. zł. 1:60 5 

Souchong „ r 2 = p dafaxn zai 
ð „ zbioru majow. „3 np p » 3— R 

Kaysow ,„ $ à >. w wą s an ŚEJE 

Melange de Londres . - 5 on » 4— E 

Wysiewki z własnych herbat «woal w. “SOUN 
5 z najłepszych herbat „AK. m, ISU 


Ceny herbaty oznaczono na */. kilo w paczkach 
po "ja, ‘h i "Ja kilo. 
Cenniki wysełam na żądanie franco. 


| BACZNOŚĆ! Ważne dla przyjezdnych do Lwowa! 
| 


Restauracja i piwiatnia pilzneńska 


powszechnie i chlubnie od wielu lat znana obecnie pod firmą: 


M. BANA 


(restaurator z Krakowa) 
dawniej J. FALIJIER 


przy ul. Kopernika 1. 6, 
po gruntownem odnowieniu lokalu poleca Szanownej P. T. Publiczności 
miejscowej i chwilowo bawiącej we Lwowie 
znaną z dobroci wyborną kuchnię domową 


o każdej porze dnia. 


ZNAKOMITE PIWO TYLKO PILZNEŃSKIE! Piwnice obficie zaopa- 
trzone w wszelkiego rodzaju najlepsze naturalne wina austrja- 
ckie, węgierskie, francuskie, reńskie itd. WEP” Smaczne i zdrowe zimne 
przekąski. "gm Przyjmuje zamówienia na bankiety, wesela, zebrania 
towarzyskie. — Ceny wogóle bardzo uniarkowane a w abonamencie od- 
powiednio żniżone. — Usługa skrzętna, czysta i rzetelna! 


Lokal otwarty od 8 rano do 1 w nocy! 546 


Najstarsza krajowa fabryka wykonuje 


STORY i 
ZALUZJE 


wszelkich systemów. — Ceny najniższe. 


W. Adamski: Jirgens 
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Lwów Sobieskiego 4. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


